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Biisko 700 górników 
na niedzielnej zmianie 

w Kopalni „KoninPracowicie spędziła ubiegłą niedzielę załoga Kopalni Wę­gla Brunatnego „Konin”. Bli­sko 700 konińskich górników zatrudnionych na polach od­krywkowych „Pątnów” i „Go­sławice” wydobyło, przy po­mocy wielkich koparek, w cią gu niedzielnej doby ponad 9 tys. ton węgla. Tę ilość bru­natnego paliwa dostarczono pociągami elektrycznymi 31 marca br dla potrzeb pobli­skiej Elektrowni „Konin”.Z Kopalni „Konin” wysła­no także tej niedzieli rano w różne strony kraju 1700 ton wydobytego w poprzed­nich dniach sortowanego wę­gla i przygotowanych uprzed nio brykietów. Świąteczny dzień wykorzystały tu rów­nież brygady remontowe. M. in. dokonano przeglądu i kon serwacji jednej koparki wę­glowej oraz pras, przenośni­ków i innych urządzeń ko­nińskiej brykietowni. W ru­chu znajdowały się koparki nadkładowe usuwające zwały ziemi ze złoża węglowego.(EM)
Chłody opóźniają 

rozpoczęcie siewówChłody w dalszym ciągu o- póżniają pełne rozpoczęcie kam panii siewnej. Z konieczności więc rolnicy ograniczają się do orek, włókowania czy też prac pielęgnacyjnych. Tylko gdzie­niegdzie, głównie na zachodzie kraju, trwa siew owsa.Na Lubelszczyźnie rolnicy oczekują nadejścia cieplej­szych dni, które przyspieszy­łyby rozmarzanie gleby i jej osuszenie. Zakończono rozpro­wadzanie ziarna siewnego, a także większość nawozów sztucznych jest już u rolników.W południowych powiatach woj. bydgoskiego na polach po jawia się coraz więcej orzą­cych oraz włókujących glebę rolnpków. W całym wojewódz­twie chłopi zasilają oziminy nawozami. Mrozy wyrządziły pewne szkody w rzepakach. Gospodarstwa zaopatrują się wiec w dodatkowe ilości jęcz­mienia i jarej pszenicy na po­nowne obsianie pól.W woj. koszalińskim przy­gotowania do kampanii są już zakończone. W południowych rejonach przystąpią prawdo­podobnie w bieżącym tygodniu o o Sewu zbóż. (PAP)

stwa

Związkowcy francuscy 
potępiają rządWszystkie trzy związki za­wodowe górników węgla — CGT, SFIO i chrześcijańskie — opublikowały wspólny ko­munikat piętnujący postawę rządu, który stara się przedłu­żyć strajk, by zdławić wolę walki górników. Komunikat równocześnie dementuje po­głoski, jakoby rząd próbował podjąć z końcem ub. tygodnia rokowania ze związkami. Ko­munikat zapewnia, że związki ze swej strony gotowe są w każdej chwili przystąpić do rokowań. (PAP)

Przed XXXII MTP

Zgłoszenia z 54 krajów
Jak poinformowano wczoraj dziennikarzy, na nadchodzące 

XXXII MTP nadesłały już zgłoszenia 54 państwa. W sumie 
— razem z Polską, która będzie 55-tym wystawcą — ekspo­
zycja targowa obejmie obszar 106 tysięcy m kw.Spośród państw demokracji ludowej wystąpi 9 krajów, w tej liczbie Kuba, Mongolia i Jugosławia. Wystawcy tej gru-

Polska na targach 
w WiesbadenW Wiesbaden rozpoczęły się w niedzielę, 23 bm., Międzynaro­dowe Targi Artykułów Spor­towych, w których uczestniczy 428 wystawców z 16 krajów europejskich i z USA. Po raz pierwszy w targach tych jepre zentowane są firmy Polski, Finlandii i Islandii. Ze wzglę­du na olimpiadę zimową na przełomie 1963/1964 wystawcy pokazali na targach przede wszystkim zimowy sprzęt spor Iowy i odzież zimową. (PAP)

Prezydent Meksyku
przybył z wizytą do Polski
1 bm. w południe na lotnisku Okęcie wylądował samolot 

specjalny z Belgradu, na którego pokładzie przybył do Pol­
ski z wizytą oficjalną na zaproszenie przewodn. Rady Pań-

Aleksandra Zawadzkiego, prezydent Stanów Zjed-
noczonych Meksyku — Adolfo Lopez Mateos, wraz z mał­
żonką i córką. Prezydentowi towarzyszą? minister spraw zagranicz­nych Manuel Tello, minister przemysłu i handlu Raul Sali 

nas Lozano, ambasador Meksy ku w Polsce Eduardo Espino- 
sa Prieto i inne osobistości.Od granicy Polski do War­szawy samolotowi wiozącemu prezydenta Mateosa towarzy­szyła honorowa eskorta odrzu towców myśliwskich.Lotnisko Okęcie udekoro­wane było barwami narodo­wymi Polski i Meksyku oraz transparentami powitalnymi w języku polskim i hiszpań­skim.Prezydenta Lopeza Mateosa i towarzyszące mu osoby po­witali przedstawiciele najwyż szych władz państwowych: 
Aleksander Zawadzki, Józef 
Cyrankiewicz, Ignacy Loga-So 
wiński, Czesław Wycech, Sta 
nisław Kulczyński, Piotr Ja­
roszewicz, Julian Horodecki, członkowie Rady Państwa, mi

na pozytywną wymianę poglądów 
w kwestii szeregu problemów 
międzynarodowych tak pomyślnie 
rozpoczętą w czasie wizyty pre­
miera rządu polskiego Józefa Cy­
rankiewicza w Meksyku.Odpowiadając prezydent Lo pez Mateos stwierdził m. in.:

Zdajemy sobie sprawę, że przy 
byliśmy do kraju, który podobnie 
jak nasz zapłacił ogromną cenę 
krwi za swą wolność i niepodleg­
łość. W tych warunkach jest rze 
czą całkowicie zrozumiałą, że 
obydwa nasze narody wierne są 
zasadzie samookreślenia, nieinter 
wencji w sprawy wewnętrzne in­
nych krajów, pragnąc by ta za­
sada była powszechnie uznawa­
na. Zrozumiałe jest także, że Pol­
ska i Meksyk walczą ramię w ra­
mię o utrwalenie pokoju 
jaźni między wszystkimi 
mi.Następnie prezydent

i przy- 
naroda-Meksy

Isiiółpraca akademii nauk
krajów socjalistycznych

W Berlinie zakończyły się trwające od 24—31 marca obra­
dy konferencji akademii nauuk krajów socjalistycznych, 
w której uczestniczyły delegacje Bułgarii, Czechosłowacji, 
Mongolii, Polski, Rumunii, Węgier, DRW, ZSRR i NRD. Na 
czele 6-osobowej delegacji Polskiej Akademii Nauk stał za-
stępca sekretarza naukowego,Opublikowany w poniedzia lek po zamknięciu konferencji komunikat stwierdza, że w re

PAN prof. dr I. Małecki.

py zajmują ponad 15,5 tys. m!. Tutaj 129 central handlu za­granicznego będzie reprezen­towało prawie 6 tys. zakładów produkcyjnych.
Jeśli chodzi o kraje kapitalisty­

czne, to na XXXII MTP nade­
szły zgłoszenia z 45 państw, z któ­
rych 26 wystąpi kolektywnie. Wy 
stawcy kapitalistyczni zajmą na 
przyszłych Targach w Poznaniu 
11,5 tys. m kwadr. Do tej pory 
nadesłało oficjalne zgłoszenia po­
nad 900 firm. Dalsze zgłoszenia są 
oczekiwane. Toczą się ponadto 
pertraktacje — w sprawie wystą 
pienia na MTP — z 5 dalszymi 
krajami. Po raz pierwszy z ofi­
cjalną, państwową ekspozycją wy 
stąpi Brazylia, która zajmie 540 
m kwadr.Pod ekspozycję Polski prze­widziano 48 tys. m2. Do najcie­kawszych działów należeć bę­dzie pokaz usług budowlanych, turbiny elektrycznej z „Zame- chu” w Elblągu o mocy 125 MG oraz bogatego zestawu mebli. W pawilonie 12, gdzie wystąpi przemysł rolno-spożywczy, pro jekt dekoracji i etalażu ma opracować prof. J. Hrynie­wiecki.Obecnie toczą się pertrakta­cje, by „Wars”, który tak do­skonale spełniał swoją rolę na poprzednich Targach, wysta­wił tym razem 3 wagony re­stauracyjne. Chodzi także o to, by samoloty zagranicznych linii, kursujące do Warszawy, miały tzw. międzylądowanie w Poznaniu, (c)

31 ub. m. główny inspektor wojsk 
lotniczych, gen. Frey-Bielecki 
promował absolwentów Oficer­
skiej Szkoły Lotniczej w Rado­
miu na oficerów Wojska Polskie­
go. Uroczystość promowania od­
była się na placu Zwycięstwa w 
Radomiu, w której wzięło udział 
ponad 10 000 mieszkańców mia­
sta oraz licznie przybyłe rodziny 
młodych oficerów. Na zdjęciu: 
gen. Frey-Bielecki promuje ofi­
cerów lotniczych, którzy będą słu 

żyć w Lotnictwie Morskim.
CAF — fot. Tymiński
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Podróż Stevensona
Stały przedstawiciel USA w 

ONZ Adlai Stevenson, który odby 
wa podróż po stolicach zachodniej 
Europy, przybył w poniedziałek 
rano z Londynu do Brukseli. Po­
zostanie on w tym mieście dwa 
dni, w czasie których odbyć ma 
szereg rozmów z rządem belgij­
skim, a przede wszystkim z mini­
strem spraw zagranicznych Spaa- 
kiem. Z Brukseli Stevenson wy­
jeżdża do Bonn — 4 etapu swej 
podróży po Parzy u, Londynie i 
Brukseli.

Wizyta ministra w Danii
Bawiący w Polsce minister kul­

tury Danii Julius Bomholt złożył 
w poniediziałek wraz z towarzy­
szącymi mu osobami wizytę mi­
nistrowi kultury i sztuki Tadeu­
szowi Galińskiemu. Rozmowa doty 
czyła problemów i organizacji ży­
cia kulturalnego naszego kraju. W 
godzinach południowych mim. 
Bomholt i pozostali goście duńscy 
udali się na kilkudniowy pobyt do 
Krakowa.

nistrowie, przedstawiciele

ku w towarzystwie przewod­niczącego Rady Państwa udał się do Belwederu — swej re­zydencji w czasie pobytu w naszym kraju. Na całej trasie przejazdu udekorowanej fla­gami Meksyku i Polski licz­nie zebrani mieszkańcy War. szawy serdecznie pozdrawiali gości meksykańskich,
*władz stołecznych, generali- cja. Na lotnisku zgromadziły się liczne rzesze mieszkańców Warszawy.Adolfo Lopez Mateos w to­warzystwie Aleksandra Za­wadzkiego przeszedł przed frontem kompanii honorowej WP, która oddała prezydento wi Meksyku honory wojsko­we. Orkiestra wojskowa ode­grała hymny narodowe Me­ksyku i Polski. Młodzież ze szkoły, noszącej imię wielkie­go bohatera Meksyku — Be­nito Juareza, obdarowała go­ści meksykańskich wiązanka­mi kwiatów.Aleksander Zawadzki i Adolfo Lopez Mateos wygło-

W poniedziałek prezydent Stanów Zjednoczoych Me­ksyku Adolfo Lopez Mateos wraz z towarzyszącymi mu ministrami meksykańskimi zło żył wizyty przewodniczącemu Rady Państwa Aleksandrowi Zawadzkiemu, następnie pre­zesowi Rady Ministrów Jó­zefowi Cyrankiewiczowi.
PAP

sili przemówienia powitalne.
Witając —• — -

Zawadzki 
nadzieję, 
w czasie 
przekona

prezydenta Meksyku A, 
powiedział m. in. mam 
panie prezydencie, że 

swego pobytu w Polsce 
się pan, jak żywe są w

naszym narodzie uczucia przy­
jaźni i szacunku dla narodu me­
ksykańskiego. Bliska nam jest hi 
storia waszych bohaterskich walk 
o niepodległość i godność naro­
dową, przeciw obcej ingerencji i 
przemocy. Z sympatią obserwuje­
my wasze owocne wysiłki na dro 
dze gospodarczego i kultural­
nego rozwoju kraju na dro­
dze postępu społecznego. Docenia 
my działalność rządu Meksyku na 
polu międzynarodowym — w wal 
ce o utrwalenie pokoju, o rozbro 
jenie, o poszanowanie suweren­
ności wszystkich państw' oraz o
usunięcie 
zmu.

Jestem 
zydencie,

pozostałości

przekonany, 
że pański,

koloniali-

panie pre- 
choć tak

krótki, pobyt w Polsce pozwoli

Starcia w SyriiAFP opierając się na wiado­mościach podanych przez pra­sę libańską informuje, że w Syrii doszło do ostrych starć między bassistami a tzw. unionistami, to znaczy zwolen nikami prezydenta Nassera. Unioniści wyruszyli w demon­stracyjnym pochodzie do cen­trum Damaszku, niosąc por­trety Nassera i flagi ZRA. Przeciwko nim partia Baas zorganizowała kontrdemon­strację, w której udział wzięło ponad 30 tys. ludzi.Obie demonstracje spotkały się przed pałacem, w którym zamieszkała delegacja algier­ska. Wznoszono przeciwstawne hasła: jedni wołali „Nasser, Nasser!” — drudzy „Trójstron­na unia z kolegialnym kierow­nictwem”. Doszło do walki wręcz, która zakończyła się dzięki interwencji policji.
PAP

Specjalizacja Polski

Pian rozwoju GhanyRząd Ghany opracował 7-let ni plan rozwoju gospodarcze­go. który ma wejść w życie 1 października br. Plan pod­kreśla, że Ghana „wybrała so­cjalistyczną drogę rozwoju”, przy czym inwestycje rządo­we stanowić będą podstawę . nzwoju gospodarczego kraju. V okresie przejścia do socja- mu — czytamy dalej — go­spodarka kraju opierać się bę­dzie zarówno na sektorze pań- slwowym jak i prywatnym. Szczególny nacisk kładzie plan na modernizację i rozwój rol­nictwa. Równocześnie dużą wagę przywiązuje się do pro­blemu industrializacji kraju.PAP

zultacie wszechstronnej dysku sji druga konferencja akade­mii nauk krajów socjalistycz­nych włączyła wstępnie do planu pracy szereg konkret­nych posunięć, które doprowa dzić mają do rozszerzenia i pogłębienia współpracy powią zanych ze sobą przyjaznymi stosunkami akademii.

Śmierć pijanego 
motocyklisty

Na trasie Osie — Swiecie w po­
bliżu miejscowości Tleń 28-letni 
motocyklista Aleksander Schwyt, 
zamieszkały w Gdańsku, w czasie 
szybkiej jazdy stoczył się do rowu 
ponosząc śmierć na miejscu. Jak 
wykazało dochodzenie Schwyt był 
w stanie nietrzeźwym i jechał z 
nadmierną szybkością. (PAP)

W czasie konferencji poświę cono szeczególną uwagę spra­wie koordynacji współpracy akademii nauk z działalnością RWPG, jak również sprawie wzajemnych stosunków z mię dzynarodowymi organizacjami naukowymi.
Jak stwierdził w rozmowie z ber 

lińskim korespondentem PAP 
prof. Małecki, udział delegacji poi 
skiej w konferencji był poważny. 
Delegacja polska przedstawiła sze 
reg konkretnych propozycji doty­
czących np. usprawnienia wymia­
ny stypendystów naukowych, or­
ganizowania kurso-konferenc ji z 
udziałem zarówno uczonych z kra 
jów socjalistycznych, jak i kapi­
talistycznych oraz w sprawie dal­
szego zwiększenia wymiany pro­
fesorów między krajami socjali­
stycznymi.Konferencja berlińska posu­nęła naprzód starania o spre­cyzowanie specyficznych za­dań akademii nauk w ramach prac RWPG, przede wszyst­kim w zakresie prowadzenia przez akademie badań podsta­wowych. (PAP)

Zamach stanu 
w GwatemaliW niedzielę armia gwate­malska dokonała zamachu sta nu, przejmując władzę w swe ręce. Jak wynika z ostatnich doniesień, dotychczasowemu prezydentowi Gwatemali Ydi- goras Fuentesowi udało się o- puścić w niedzielę wieczorem stolicę kraju. Przybył on do stolicy Nikaragui, Managuy.Agencja Reutera pisze, iż przejęcie władzy przez juntę wojskową odbyło się bez krwa wych starć. Przywódca reak­cyjnej junty, minister obrony w rządzie Ydigorasa Fuentesa, 54-letni pułkownik Alfredo Henriąue Peralta Azurdia rzą­dzić będzie krajem na podsta­wie wydawanych przez siebie dekretów. Zamachowcy pod­jęli decyzję rozwiązania Kon­gresu Narodowego.Peralta Azurdia oświadczył w niedzielę wieczorem dzien­nikarzom, iż nadal sprawować będzie stanowisko ministra o- brony. Przywódca junty dodał, iż nowy rząd składać się bę­dzie z przedstawicieli wojska i osób cywilnych. Zapowiedział on ponadto, iż sądy rozpoczną śledztwo w sprawach korup­cji, jakich dopuszczali się człon kowie obalonych władz.

Stosunki handlowe 
radziecko-brytyjskie

Do Moskwy przybył w niedzielę 
prezes Radziecko - Brytyjskiej 
Izby Handlowej, John Meyer wraz 
z grupą wybitnych przedstawicieli 
brytyjskich kół przemysłowych 
J. Meyer oświadczył po przybyciu 
na lotnisko, że celem wizyty dele­
gacji brytyjskiej w Moskwie jest 
przyczynienie się do dalszego roz­
woju handlu między ZSRR i W.
Brytanią. Dodał on, i sinieją
warunki dla pomyślnego rozwoju 
takiego handlu.

Aref odwiedzi Algierię
Prezydent Iraku, marsz;.lek Aref 

przyjął zaproszenie do złożenia 
wizyty w Algierii. Wiadomość tę 
poda je wspólny komunikat opu­
blikowany po zakończeniu rozmo­
wy algiersko - irackich. Komuni­
kat nie podaje daty tej wizyty.

Delegacja iracka — głosi komu­
nikat — „uda się do Damaszku i 
Sany aby zamanifestować popar­
cie Algierii w sprawie realizacji 
unii między Irakiem, Syrią i ZRA 
jako zaczątku jedności panarab- 
skiej”.

H. Wilson w USA
Przebywający obecnie z wizytą 

w USA przywódca Labour Party 
Harold Wilson w wywiadzie udzie 
lonym dziennikowi „New Jork Ti­
mes” stwierdził m. dn. iż „poli­
tyka obronna labourzystów opiera 
się na NATO”. Zaznaczył on, że w 
razie dojścia labourzystów do 
władzy w przyszłych wyborach 
parlamentarnych zawarty przez 
prezydenta Kennedy’ego i premie-
ra Macmillana układ 
musiałby ulec rewizji.

Nassau

w produkcji sprzętu rolniczego
Specjalizacja i podział produkcji różnych dóbr inwesty­

cyjnych w krajach członkowskich RWPG zatacza coraz 
szersze kręgi. Wiele ostatnio poStanowueń zapadło w dzie-
dżinie specjalizacji 
racyjnego.Ustalono, że w członkowskich RWPG

produkcji sprzętu rolniczego i melio-krajach specja-lizacją obejmie się na razie 10 typów ciągników i samo-
Odwołane pociągi 

wracają na swe trasy 
Jak informuje Ministerstwo Ko­

munikacji, w nocy z 9 na 10 bm. 
i z 10 na 11 bm., powracają na

bieżnych nośników narzędzi, 53 rodzaje maszyn rolniczych i 16 — melioracyjnych.Wytyczne te obowiązywać będą do 1965 r. do tego czasu eksperci wybiorą po 3 najlep­sze maszyny każdego typu tak, aby po 1965 r. specjalizo­wały się w produkcji najwy­żej po 3 kraje. Pozwoli to nazaopatrywanie rolnictwa
swe trasy pociągi psażerskie od­
wołane w trudnym okresie zimo­
wym. Nie dotyczy to jedynie po-
ci^gu pospiesznego Szczecin — 
Gdynia, który odjeżdżał ze Szcze­
cina o godz. 0.20 (z Gdyni odjazd 
25.40).

W okresie świątecznym, tzn. mię 
dzy 11 a 17 bm. poszczególne dy­
rekcje kolejowe zostały upoważ­
nione do uruchomienia 16 dodatko 
wych pociągów dalekobieżnych. 
Takie dodatkowe połączenia będą 
w tym czasie na trasach z War­
szawy do Lublina i Jasła, do Kra 
kowa (przez Radom), Łodzi Fabry 
cznej, Gdyni oraz Gliwic, a także 
na trasach Gliwice — Dęblin i My 
słowice — Poznań.

Pociąg Białystok — Poznań, kur 
sujący normalnie według rozkła­
du jazdy, będzie w okresie świą­
tecznym dojeżdżał do Wrocławia, 
a pociąg Szczecin — Bydgoszcz — 
do Olsztyna. (PAP)

państw członkowskich w naj­lepsze maszyny, o najwyż­szych walorach technicznych i eksploatacyjnych i po znacz nie niższych cenach.Polska będzie się specjali­zować do 1965 r. w produkcji następujących 4 typów ciągni ków: w klasie 0,6 tony (moc uciągu na haku) — „Ursus C-325”, w klasie 0,9 tony — „Zetor — 3011”, w klasie 1,4 tony — „Zetor — 4011” oraz w klasie 2 tony — ciągnik gąsienicowy „Mazur”. Z wy­jątkiem „Mazurów” w pro­dukcji pozostałych traktorów specjalizować się będziemy wspólnie z Czechosłowacją.Będziemy również produko wali na potrzeby krajów człon kowskich 11 typów ważniej­szych maszyn rolniczych.
PAP.



Dni Elektrotechniki Radzieckiej
Dosiawy z ZSUR — podstawą rozwoju naszej energetyki

W dniach 2—9 kwietnia br. obchodzone będą w Polsce 
„Dni Elektrotechniki Radzieckiej”, które zbiegają się z ob­
chodami 40 rocznicy uchwalenia leninowskiego planu elek­
tryfikacji Związku Radzieckiego „Goelro”.

Krajowy zjazd 
studenckich kol naukowych 

w Poznaniu
5—7 kwietnia odbędzie się w Poznaniu II Ogólnopolski Zjazd Studenckich Kół Nau­kowych z okazji Tysiąclecia Państwa Polskiego organizo­wany przez ZSP przy U AM. Przypominamy, że I Zjazd od był się także w Poznaniu (rok 1960) i że miał tego samego organizatora.Na Zjazd przybędzie 150 uczestników z całej Polski, za powiedziano także obecność szeregu naukowców. Obrady odbędą się w sekcjach. Przy­gotowano około 40 referatów, głównie z historii, archeologii, historii sztuki, filologii pol­skiej i prawa. Oprócz obrad organizatorzy przewidują u- dział uczestników w przedsta wieniu w Operze oraz wy­cieczki do Kórnika i Rogali- na. (ms)

Prezydent Jugosławii odwiedzi Meksyk
Komunikat o rozmowach Tito ■ Mateos

W Belgradzie ogłoszony został wspólny komunikat po za­
kończeniu oficjalnej wizyty prezydenta Meksyku, Adolfo 
Lopeza Mateosa w Jugosławii.Prezydent Jugosławii Tito i prezydent Meksyku Mateos wyrażają przekonanie, że po­kój jest sprawą całej ludzko­ści i są zgodni co do tego, iż obecna sytuacja wymaga od wszystkich ludzi na świecie dołożenia jak największych wy siłków w celu umocnienia po­koju oraz że jedynym sposo­bem osiągnięcia tego celu jest uregulowanie problemów w drodze pokojowych rokowań.

Obaj prezydenci są zdania, że 
rozbieżności istniejące we współ­
czesnym świecie między krajami o 
różnych systemach społecznych i 
ekonomicznych nie stanowią prze 
szkody w rozwijaniu konstruktyw 
nej współpracy między tymi kra­
jami oraz że za najlepsze rozwią­
zania problemów światowych uz­
nać należy rozwiązania osiągnię­
te w ramach organizacji między­
narodowych. Komunikat stwier­
dza w związku z tym, iż prezy­
denci Lopez Mateos i Tito uważa­
ją za rzecz nie cierpiącą zwłoki,

ZMARŁ P. WERSZYCHORA
Zmarł Piotr Werszychora, le­

gendarny partyzant radziecki, pi­
sarz (autor znanej także u nas 
książki „Ludzie o czystym sumie­
niu”), działacz społeczny.

BEZ POZNANIA
Klub Krytyki Teatralnej SDP 

rozpisał plebiscyt na 10 najlep­
szych przedstawień 1962 r. Kry­
tycy uznali za najlepsze: „Histo- 
ryę o chwalebnym Zmartwych­
wstaniu Pańskim” (Teatr Narodo­
wy, Warszawa), „Karierę Artura 
Ui” (Teatr Współczesny, Warsza­
wa), „Dziady” (Teatr Ludowy, 
Nowa Huta), „Słowo o Jakubie 
Szeli” (Teatr Narodowy, Warsza­
wa). Na liście najlepszych 15 spek­
takli, niestety nie ma Poznania. 
Jest zaś m. in. Gdańsk, Łódź, Zie­
lona Góra i Bydgoszcz...

MODA Z SIEDMIU KRAJÓW 
W WARSZAWIE

W Warszawie rozpoczęły się 
międzynarodowe pokazy mody. 
Biorą w nich udział przemysły 
odzieżowe z 7 krajów: Bułgarii, 
CSRS, NRD, Rumunii, Węgier i 
Polski.

NOWA SZTUKA 
DUERRENMATTA

W Zurychu odbyła się premie­
ra nowej sztuki Friedricha Duer- 
renmatta —„Herakles i stajnie Au- 
giasza”. Jest to dziewiąty dramat 
tego autora.

KSIĘGA Z SAN M1CHELE
Zrealizowano niemiecko-włosko- 

francuśki film według „Księgi z 
San Michele” — Axela Munthe.

łiiiłiiiiiiiiiiiiiimiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiimiiifiiiiiiim
Dzisiejszy serwis informacyjny 

opracował Mieczysław Kaliński.

„Dni” zainauguruje 2 kwiet­nia w Warszawie centralna konferencja naukowo-technicz na z udziałem grupy wybit­nych radzieckich naukowców i inżynierów-energetyków oraz przeszło 500 specjalistów z ca­łego kraju. W Muzeum Tech­niki NOT w Warszawie otwar­ta zostanie tego samego dnia wielka wystawa „Elektryfika­cja ZSRR — realizacją idei Lenina”.
Współpraca polsko-radziecka w 

dziedzinie energetyki ma bogate 
tradycje. Bezpośrednio po woj­
nie, kiedy zdobycie urządzeń e- 
nergetycznych na rynkach świato­
wych było utrudnione lub wręcz 
niemożliwe — Związek Radziecki 
dostarczył nam wiele cennego 
sprzętu. Specjaliści radzieccy uru 
chomili szereg niezwykle ważnych 
dla rozbudowującej się gospodar­
ki narodowej obiektów energetycz 
nych. Dzięki dostawom radziec­
kich urządzeń oraz kompletnej do 
kumentacji rozpoczęła pracę naj­
większa elektrownia 6-latki — „Ja 
worzno II”. Projekt i urządzenia 
z ZSRR umożliwiły zbudowanie 
elektrociepłowni na Żeraniu i sze 
regu innych siłowni. Radzieckie 
turbiny i kotły pracują od lat w 

by osiągnięte zostało porozumie­
nie w sprawie zakazu doświadczeń 
nuklearnych do celów wojennych 
i aby utworzyć w Europie, Ame­
ryce Łacińskiej i w innych częś­
ciach świata strefy bezatomowe w 
drodze porozumienia między kra­
jami bezpośrednio zainteresowa­
nymi.Prezydenci Tito i Mateos wyrażają nadzieję, że przyszła konferencja światowa w spra­wie handlu i rozwoju przyczy­ni się do znalezienia pozytyw­nych rozwiązań tak doniosłych problemów, jak stabilizacja sto punków międzynarodowych i postęp na świecie.Obaj prezydenci uważają za rzecz konieczną uznanie słusz­nych praw wszystkich uciska­nych narodów do niepodległo­ści i samostanowienia.Komunikat stwierdza, że sto sunki meksykańsko - jugosło­wiańskie rozwijają się w du­chu przyjaźni i wzajemnego szacunku. W rozmowach szcze gólną uwagę zwrócono na pro bierny handlu i inne formy kontaktów gospodarczych. Po­stanowiono ponadto rozwinąć wymianę kulturalną i nauko­wą między obu krajami.Komunikat stwierdza w za­kończeniu, że prezydent Tito z zadowoleniem przyjął zapro­szenie prezydenta Lopeza Ma- teosa do złożenia wizyty w Meksyku. (PAP) 

Podróż pik. Boumedienne
Zarówno okres w jakim wypadła wizyta algier­

skiego ministra obrony pułkownika Boume­
dienne w Kairze, Damaszku i Bagdadzie, jak i jej 
skład pozwalają przypuszczać, że w wymienionych 
stolicach omawiać się będzie sprawy pierwszej wa­
gi. W skład delegacji algierskiej, która liczy 24 o- 
soby wchodzi oprócz ministra spraw zagranicz­
nych Bohammeda Khemisti i paru innych mini­
strów — przewodniczący komisji konstytucyjnej 
zgromadzenia konstytucyjnego oraz liczni deputo­
wani. Jest to więc delegacja rządowo-parlamentar- 
na. A ponieważ od pewnego czasu Kair jest wi­
downią ożywionych konferencji egipsko-syryjsko- 
irackich na temat utworzenia federacji arabskiej, 
nie ulega żadnej wątpliwości, iż problemy te zo­
stały poruszone w czasie rozmów z gośćmi algier­
skimi.

W koncepcji bowiem utworzenia wspomnianej 
federacji Algieria odgrywa bardzo szczególną rolę. 
Powstanie wielkiego Maghrebu i jego stosunki 
z projektowaną federacją arabską w znacznym 
stopniu zależą od stanowiska Algierii.

Niedawno premier Ben Bella gościł w Algierze 
króla Maroka Hassana II, którego wizyta po­

święcona była sprawom utworzenia wielkiego Mag­
hrebu, a ściśle mówiąc przyspieszenia tego proce­
su. Dyplomacja marokańska obawia się bowiem, 
że federacja arabska powstać może wcześniej, po­
zostawiając w pewnej izolacji zarówno Maroko jak 
i Tunezję.

Do obecnych bowiem przywódców obydwu 
państw — Hassana II i Bourguiby — żywi nieuf­
ność partia Baath, której dziełem są ostatnie za­
machy stanu w Damaszku i Bagdadzie. Jej głów­
ny teoretyk) Aflak uważa, że wpływy Zachodu a 
w szczególności Francji są zbyt silne w Maroku i 
Tunisie i że właściwie obydwaj przywódcy zacho­
wują postawę kapitulancką wobec neokolonializ- 
mu. Dlatego właśnie, gdy dziś mówi się na kair- 
skich konferencjach o arabskiej federacji pięciu 
wolnych krajów, to włącza się do niej — oprócz

największej naszej obecnie elek­
trowni w Skawinie (moc 550 MW).W miarę rozwoju krajowej kadry specjalistów-projektan- tów elektrowni, turbin i gene­ratorów oraz rozbudowy za­plecza przemysłowego — do­stawy z ZSRR obejmują coraz potężniejsze agregaty, których nie produkujemy jeszcze w kraju. Między innymi dla elek trowni w Turoszowie Związek Radziecki dostarcza turboge­neratory o mocy 200 MW, na­pędzane parą o ciśnieniu 140 atm. i 535 st. c.

Dzięki pomocy radzieckiej 
zmniejszamy wydatnie deficyt 
mocy energetycznej.Coraz bardziej rozwija się współpraca polskich i radziec­kich energetyków w ramach RWPG. Niedawno uruchomio­no bezpośrednią linię przesy­łową wysokiego napięcia wo­jewództwo białostockie — Bia łoruś Zachodnia a w roku przy szłym do współpracy — rów­noległej z Polską, CSRS, NRD i Węgrami — przystąpi Zacho­dnia Ukraina. (PAP)
Uniwersalny zegar
Na taśmach produkcyjnych 

Łódzkiej Fabryki Zegarów znala­
zły się dwie nowości: mechanizm 
zegarowy, wskazujący godziny, a 
jednocześnie włączający i wyłą­
czający urządzenia elektryczne, 
do których jest podłączony, oraz 
uniwersalny mechanizm do 7-do- 
bowego zegara ściennego.

Pierwszy z nich znalazł już za­
stosowanie przy produkcji nowego 
modelu radioodbiornika — „Ku­
rant” (Zakłady „Diora”). Spełnia 
on tam rolę budzika oraz auto­
matu włączającego aparat w z 
góry określonym czasie. Na za­
mówienie „Diory” łódzka fabryka 
wykona w br. 10 tys. tego rodza­
ju zegarów. Wytwórcy spodzie­
wają się również zamówień z in­
nych przedsiębiorstw, gdyż mecha 
nizm ten może być z powodze­
niem użyty np. do automatyczne 
go wyłączania innych urządzeń 
elektrycznych. Może też np. za­
palać i gasić światło w placów­
kach usługowych itp. przedsiębiór 
stwach.

Uniwersalny mechanizm do ze­
gara ściennego jest produkowany 
na zamówienie „Jubilera”, który 
we własnym zakresie daje mu od 
powiednią obudowę. (PAP)

Iowy rekord świata 
głupoty

4 studentów fińskich ustanowiło 
w niedzielę nowy rekord świata w 
dyscyplinie, którą można określić 
jako „siedzenie w fotelu”.

Przebieg konkurencji na wysta­
wie sklepu meblowego jednego z 
miast środkowej Finlandii — Jyva 
eskylae kontrolowany był przez 
policję.

Nowy rekord wynosi 40 godzin. 
Warto zaznaczyć, iż również po­
przednio był on własnością trzech 
studentów z Helsinek i wynosił 
ponad 30 godzin. Tak więc studen 
ci fińscy mają w tej dyscyplinie 
niezaprzeczalny prymat na świe­
cie. (PAP)

Bonn przemawia 
w imieniu FrancjiPod takim tytułem zamiesz­cza dziennik „Humanite” ar­tykuł Yves Moreau, komentu­jący odpowiedź rządów Fran­cji i NRF na notę rządu ra­dzieckiego z 5 lutego br., u- jawniającą agresywny charak ter osi Paryż—Bonn.Autor wskazuje, że w 24 go­dziny przed wręczeniem odpo­wiedzi rządu francuskiego ra­dzieckiemu ministrowi spraw zagranicznych oficjalny przed­stawiciel rządu bońskiego o- świadczył, że „nota francuska zawierać będzie taką samą treść, jak nota bońska”.Moreau stwierdza więc, że rząd zachodnioniemiecki po­zwala sobie rozgłaszać treść francuskich dokumentów dy­plomatycznych, zanim zostały one wręczone adresatowi.PAP

Wyniki kontroli NIK

Zakłady mięsne 
na cenzurowanym
Realizacja zeszłorocznych pla­

nów postępu technicznego w kilku 
zakładach przemysłu oraz trans­
portu mięsnego była przedmiotem 
kontroli NIK. Kontrolą objęto za­
kłady mięsne w Toruniu, Gnieźnie 
i Krotoszynie oraz zakłady trans­
portowe w Łodzi i Bytomiu.

Stwierdzono liczne wypadki nie 
wykorzystania funduszów przezna 
czonych na postęp techniczny oraz 
opóźnienia w realizacji rozpoczę­
tych inwestycji z tego zakresu.

Nie wszędzie zabezpieczono ter­
minowe przygotowania dokumen­
tacji projektowo - kosztorysowej, 
rzuca się w oczy fakt, że niektóre 
zakłady w ogóle nie posiadają kon 
cepcji zamierzeń związanych z roz 
wojem techniki.

Częścią winy za istniejące niedo 
ciągnięcia kontrolerzy NIK obar­
czają Centralę Przemysłu Mięsne­
go, która nie przykładała należytej 
wagi do spraw postępu techniczne 
go w podległych zakładach. (PAP)

Gwatemala 
współczesna

Guatemala, kraj, obejmujący 
10.889 km kw. z ludnością 3,9 min. 
w tym tylko 3 proc, białych, rzą­
dzony był dotąd przez partię 
„de Reeonciliancion Democratica 
Nacional”, na której czele stał 
usunięty obecnie przez juntę woj­
skową prezydent Miguel Ydigoras 
Fuentes. Był on zdecydowanym 
przeciwnikiem Castro. Partia ko­
munistyczna w myśl nowej kon­
stytucji była zakazana. Fuentos 
doszedł do władzy po sfałszowa­
niu wyborów do Kongresu w gru­
dniu 1961 r. Wywołało to nieza­
dowolenie wśród postępowej lud­
ności, zwłaszcza studentów i części 
korpusu oficerskiego. W listopa­
dzie 19ś2 r. pucz oficerów lotnic­
twa został stłumiony.

Bezrobocie i spadek cen na ka­
wę i banany, stanowiące 70 proc, 
eksportu, wywołały niezadowole­
nie ludności. Kapitaliści amery­
kańscy panują całkowicie na ryn­
ku guatemalskim. United Frult 
Company reguluje ceny wewnętrz­
ne. Trzy czwarte użytków rol­
nych jest w ręku wielkich obszar­
ników. Bilans handlowy dodatni 
do 1959 r. zaczął się gwałtownie 
pogarszać, (fh)

Egiptu, Syrii, Iraku i Jemenu — Algierię, pozosta­
wiając poza nawiasem Maroko i Tunezję.

Żaden z tych dwóch krajów nie chciałby jednak 
pozostać poza obrębem tworzącej się organizacji 
państw arabskich, w skład której weszłoby najwię­
ksze państwo arabskie ZRA czyli Egipt, którego 
powierzchnia wynosi milion km kw., a ludność li­
czy prawie 27 milionów. Obydwa rządy rozumieją 
także, iż byłoby rzeczą dosyć utrudnioną wejść in­
dywidualnie do nowej federacji wobec nieprzyjaz­
nych nastrojów panujących w kierownictwie par­
tii Baath w stosunku do Tunisu i Rabatu. Nato­
miast stać się członkiem tej federacji jako części 
wielkiego Maghrebu to już znaczniej łatwiejsza 

soperacja. I dlatego król Hassan postanowił przy­
spieszyć powstanie Maghrebu, a dyplomacja ma­
rokańska skoncentrowała swoje wysiłki na prze­
konaniu przywódców Algierii o słuszności tego po­
sunięcia.
Oen Bella nie spieszy się. Czając za sobą popar- 

cie Kairu, Damaszku i Bagdadu, reprezentuje 
pogląd, że Maghreb trzeba budować spokojnie, z 
rozwagą, bez pospiechu. Pragnie on najpierw do­
prowadzić do porządku wewnętrzne sprawy algier­
skie: ustabilizować reżim, opracować konstytucję, 
a dopiero po tym przystąpić do spraw zewnętrz­
nych. „Kamyk po kamyku” — tłumaczył Ben Bel­
la swemu marokańskiemu gościowi, który propo­
nował proklamowanie zasad wspólnej polityki za­
granicznej całego Maghrebu.

Na tym tle nagła podróż bardzo reprezentatyw­
nej delegacji algierskiej do Kairu, Damaszku

Bagdady może być zrozumiana tylko jako wyraz 
szczególnego zainteresowania tworzoną federacją. 
Algieria sprzymierzona tylko na początek z tą fe­
deracją — zanim zdążyłby powstać Maghreb, by­
łaby nie tyle pomostem łączącym dwie arabskie 
organizacje zjednoczeniowe, ile poważnym czyn­
nikiem presji wywieranej na kraje Maghrebu w 
kierunku ich zbliżenia do federacji arabskiej.

TADEUSZ ROJEK

Obiecujący start lekkoatletów
Sypią się niespodzianki w lidze piłkarskiej

Wyniki dwóch dyscyplin intrygowały w niedzielę największe 
rzesze kibiców. Były to ligowe boje piłkarskie, nadal obfitujące 
w niespodzianki oraz imprezy lekkoatletyczne. Reprezentanci „kró­
lowej spoMtar" zainaugurowali, bardzo obiecująco, sezon mię­
dzynarodowy. J—t to pocieszające gdyż wszystkie występy w roku 
przedolimpijskim mają bardzo duże znaczenie. Sukcesy w pojedyn­
kach z czołówką światową nad Sekwaną, Tamizą i Elsterą po­
twierdzają dobre przygotowanie naszych biegaczy.

ZIMNY W PARYŻU — 
SZKLĄRCZYK W LIPSKU

Wielu czołowych biegaczy Euro­
py i Afryki stanęło do biegów, 
organizowanych corocznie przez 
paryski dziennik ,,L’Humanite”. 
W najciekawszym biegu na dy­
stansie 8 km zwyciężył Kazimierz 
Zimny Pclska w czasie 22.57.0 
wyprzedzając rekordzistę świata 
i mistrza olimpijskiego na 10 km. 
P. Bołotnikowa — ZSRR. Trzecim 
był Iwanow ZSRR a czwartym 
Zd. Krzyszkowiak. Bardzo dobrze 
zaprezentowała się nasza zawod­
niczka K. Nowakowska, która w 
biegu na 2 km zajęła drugie miej­
sce za faworytką — Babincewą 
ZSRR. Pozostałe polskie biegaczki 
zajęły miejsce: 7 — Mróz, 9 — Ha- 
se i 10 — Cybulko.

Szklarczyk wygrał w Lipsku, 
pokonując dystans 2.500 m w cza­
sie 8.03.4. Pozostawił on za sobą 
m. in. Kruzego i Holtza — NRD.

Czernik wygrał w Londynie 
skok wzwyż wynikiem 2.07, który 
jest międzynarodowym rekordem 
Wielkiej Brytanii.

JOCHMAN I BARAN 
TRIUMFUJĄ W POZNANIU

Przełajowe biegi Olimpii mają 
już swoją tradycję. Liczba uczest­
ników jest zawsze bardzo okaza­
ła. I tym razem było ich na go- 
lęcińskim stadionie przeszło 300 z 
całej Polski.

Bieg główny na 400 m przyniósł 
zwycięstwo Jochmanowi z Byd­
goszczy w czasie 15.08.2 przed re- 
prezentatntem Olimpii — Motylem 
i niestowarzyszonym Podolakiern 
z Gdyni. Bezkonkurencyjny oka­
zał się Witold Baran. Bieg na 2000 
m wygrał zupełnie niezagrożony 
w czasie 5.03,2 przed swoim kole­
gą z WKS Zawisza — Bruszkow- 
skim. Bieg dla „weterannów” przy 
niósł zwycięstwo Kusikowi z Or­
kanu.

Dziewczęta były nie najlepiej 
przygotowane do startu. W bie­
gu na 300 m zbyt wiele biegaczek, 
z ledwością skończyło swoje prze­
ważnie debiutowe biegu Wygrała 
Pupka z MKS Poznań.

J. Chromik ńie wyjeęhą* 2^ g^a- 
nióę. Startowało w grodzie powa 
welskim. Zwyciężył przed Jurczyń 
skim z Wawelu, przebiegając 
dystans około 5 km w czasie — 
17.02,8

LECH
NADAŁ NA SZARYM KOŃCU
Nie powiodła się wyprawa pił­

karzy Lecha do Gdańska. Na czte 
ry minuty przed końcem, gospo­
darze zdobyli tak ważną dla nich 
bramkę. Zainkasowali dwa punk­
ty i mają podobnie jak Lech 10. 
Czekam^ z niecierpliwością na 
niiedzielny mecz Lecha z Wisłą w 
Poznaniu. Czy uda się „dębiec- 
kiej” drużynie wyjść po tym poje­
dynku ze strefy zagrożonej spad­
kiem?

Do niespodzianek ubiegłej nie­
dzieli należy zwycięstwo Pogoni 
w spotkaniu z Zagłębiem w So­
snowcu 2:1. Tym sukcesem szcze­
cińscy piłkarze zapewnili sobie 
spokojniejsze chwile w estrakla- 
sie, czego nie można powiedzieć 
o drużynach, które pkupują miej­
sce od 9—14.

„Koziołki**
17 — 26 — 27 — 46 — 48 

(dod. 3)
W 307 Poznańskiej Grze Liczbo­

wej „Koziołki”, której losowanie 
odbyło się w dniu 31 HI. br. nie 
stwierdzono żadnego kuponu z pię 
cioma trafnymi zakreśleniami. 
Ustalono: 1 „czwórkę” premiowa­
ną po zł 16.586, 23 „czwórki” zwy­
kłe po zł 6.586, 103 „trójki” pre­
miowane po zł 200, 1.482 „trójki” 
zwykłe po zł 100, 2.430 „dwójek” 
premiowanych po zł 15, 24.992 
„dwójki” zwykłe po zł 5.

Toto-Lotek
21 — 29 — 34 — 35 — 36 — 37 

(dysc. dod. 4.)

W pozostałych spotkaniach wy­
niki remisowe 1:1 uzyskała Wisła 
z Odrą i ŁKS ze Stalą. Mecz Ar- 
konii z Polonią zakończył się bez- 
bramkowo. Górnik po zwycięstwie 
3:0 nad Gwardią nadal z przewa­
gą trzech punktów utrzymuje 
przodownictwo w tabeli. Ruch 
tym razem okazał się bramko- 
strzelny bijąc Legię 4:2.

W LIDZE WIELKOP. 32 BRAMKI

Prawie zgodnie z przewidywa­
niami przebiegały spotkania o mi­
strzostwo III ligi. Grunwald zre­
misował z Calisią 2:2, podobnie 
jak Polonia P-ń z jedenastką Zjed 
noczonych 1:1. Szamotulska Sparta 
zwyciężyła Promień 4:0, Włókniarz 
— Polonię Nowy Tomyśl 4:2, War­
ta — (ostatnia w tabeli) chodzies- 
ką Polonię 4:0, Lech II — Górni­
ka 3:1, Dyskobolia — Polonię Le­
szno 3:0 a jubilatka Olimpia wy­
grała z KKS Kępno 5:0. Gwardzi­
ści nadal z przewagą 4 punktów 
prowadzą w tabeli przed Wartą 
i_ Zjednoczonymi.

5*
CZTERY DNI NA PŁYWACKIM 

BASENIE

Pływackie mistrzostwa seniorów 
okręgu poznańskiego zgromadziły 
niespełna stu zawodników w ba­
senie przy ul. Chwiałkowskiego. 
Wystąpili tylko pływacy klubów 
Poznania: Lecha, Olimpii, AZS, 
Warty i MKS. Niespodziankę b. mi 
łą i obiecującą, sprawił 15-letni 
reprezentant Lecha — Andrzej 
Wartecki. W biegu na 200 m klas, 
pokonał — Pawłowskiego z Olim­
pii. Czas 2.54,4. Gwardziści wy­
walczyli w niedzielę sześć tytu­
łów. Dwa zdobyli Warciarze a po 
jednym zawodnicy Lecha i AZS 
Z pływaczek zasługuje na uwagę 
młodziutka — M. Fortuniak z MKS 
B. Walerych z Lecha i Klemiń- 
ska z Wcrty.

BOKSERZY WAŁCZA O MISTRZ. 
KLASY A

W mistrzostwach bokserskich 
klasy A Sokół z Piły pokonał 
Sremski Klub Sportowy 14:6. Stel 
ła Gniezno z powodu zdekomple­
towania zespołu konińskiego Gór 
nika wygrała 20:0 w. o. W meczu 
towarzyskim wygrali gnieźnia- 
nie 12:4. Pojedynek pomiędzy 
Olimpią II i Prosną II przyniósł 
sukces gwardzistom, którzy wy­
grali w stosunku 14:6.

CZUBRYJ 
NAJLEPSZY W WADZE CIĘŻKIEJ

Podczas międzynarodowych za­
wodów judo w Warszawie nasz, 
reprezentant Tokarski wygrał fi­
nał w wadze lekkiej zwyciężając 
niespodziewanie zawodnika ra­
dzieckiego Natalenkę. W turnieju 
w wadze ciężkiej, rozegranym w 
konkurencji krajowej Czubryj 
AZS Poznań pokonał w decydu­
jącej walce Werchowicza z AZS 
AWF i zdobył pierwsze miejsce.

KOSZYKAR? ,*KT OLIMPII 
W KŁOPOCIE

Koszyka rki Olimpii w meczu o 
mistrzostwo I ligi uległy swemu 
lokalnemu rywalowi — Lechowu, 
zajmującemu czwarte miejsce w 
tabeli — 56:63 Gwardzistki zajmu­
ją przedostatnie miejsce w tabel’. 
Aby się utrzymać muszą wygrać 
najbliższy pojedynek w Poznaniu.

Juniorki Lecha w meczu o mi­
strzostwo Polski przegrały z kra­
kowskim Wawelem 54:69 i tym 
samym zdobyły tytuł wicemi­
strzowski (tp)

Sfart do biega na 2000 m zgro­
madził na stadionie Olimpii naj­
liczniejszą stawkę zawodników, a 
wśród nich wicemistrza Europy 
Witolda Barana (pierwszy od le­
wej w ciemnych spodenkach). 
Nasz reprezentant łatwo uporał 
się z konkurentami i zademon­

strował doskonałą formę.
Fot. — K Przychodzki

GŁOS WIELKOPOLSKI redagu­
je Kolegium. Adres redakcji 
Poznań, ul. Grunwaldzka 19 
Centrala telef. 611-21 łączy wszy­
stkie działy. Wydawca: Poznań­
skie Wydawnictwo Prasowe 
RSW „Prasa”. Druk: Zakłady 
Graficzne im M Kasprzaka P-8



/C^O N I ,
Trudne dni „Pomeiu“

uiDOWEGO 
POW^O

Myśl utworzenia armii poi-' 
skiej w Kraju Rad powstała { 
w Związku Patriotów Polskich ' 
wiosną 1943 r. Jedną z pierw- j 
szych czynności ZPP było roz- i 
ciągnięcie opieki nad ludno- I 
ścią polską rozproszoną na 
wieEkich obszarach Związku ; 
Radzieckiego i umożliwienie j 
tym, którzy na skutek zawie- I 
ruchy wojennej znaleźli się w | 
rejonach północnych, przesie- I 
dlenia się do obwodów’ central- j 
nych i południowych.

Dzięki pomocy władz ra­
dzieckich, które ustosunkowa­
ły się przychylnie do wniosku 
Związku Patriotów Polskich, z 
15 marca 1943 r. przesiedliło 
się w dwóch falach bardziej 
na południe 60 tysięcy Pola­
ków. Ruch przesiedleńczy roz­
począł się w pierwszych dniach 
kwietnia tegoż roku. ZPP, roz­
wijając opiekę, objął nią sku­
piska polskie w 48 miastach, 
59 obwodach i republikach au­
tonomicznych. Zanim dnia 8 
maja 1943 r„ ogłoszony został 
komunikat o tworzeniu pol­
skiej dywizji im. T. Kościusz­
ki, ZPP zaopiekował się ran­
nymi żołnierzami polskimi w 
radzieckich szpitalach i ich ro­
dzinami, zorganizował 199

LUDZIE NIE ZAWIEDLI
Czekając na dziecko

szkół polskich, 
14.884 uczniów 
dziecka.

Popularyzując

obejmujących 
i 56 domów

w skupiskach
polskich potrzebę utworzenia 
wojska polskiego ZPP prowa­
dził szeroką działalność poli­
tyczną wśród tamtejszych Po­
laków, wychowując ludzi w 
duchu przyjaźni ze Związkiem 
Radzieckim. W tym celu wy­
dawał tygodnik „Wolna Pol­
ska” i dwutygodnik „Nowe 
Widnokręgi”, (fh)

ima minęła, ale ni­czym zdradliwa gry pa pozostawiła po so­bie ślady w postaci opustoszałych magazynów su­rowcowych i materiałowych, wyczerpanych zasobów paliw. W „Pomecie” nie odwołano przeto stanu „mobilizacji”. Po zimowe komplikacje są nadal groźne.Nadal istnieje niebezpieczeń stwo zakłóceń zaopatrzenio­wych; zapasy wyczerpały się nie tylko w ,,Pomecie”. Nie ustała więc obawa, że do wy­konania zadań planowych za braknie jednego czy paru pro­cent. Mają one wagę setek toń odlewów potrzebnych innym — też przez zimę tęgo doświad czonym fabrykom. Ludzie w zakładach wiedzą, że do tego dopuścić nie wolno, ale i wie­rzą, że do tego nie dojdzie.Bywały przecież dni, w któ rych wydawało się, że nic nie uchroni odlewni przed posto­jem. Wtedy, w mróz i zadym­kę wyjeżdżały w Polskę fa­bryczne ciężarówki. Krygier pędził do Myszkowa po dolo­mity, Apostolski do Łazisk po żelazo-krzem, Dołyk do Go­rzowa po tlen. Klimczak do Chorzowa po karbid. Wyjeż­dżali, wracali, i ledwo odta- jawszy, znowu ruszali na ośnie żonę szosy: do Kędzierzyna, Wolbromia, Wrocławia. Dołyk, gdy raz utknął w zaspach pod Kluczborkiem odkopany po 6 godzinach, w blaszanej szo-

ferce „Stara”, wyglądał jak so pel lodu. W domu dobrze łóż­ka nie zagrzał i znowu na tra­sę. No, bo „Pometowi” nie wolno stanąć...I mu nie czy nie
nie stanął, choć zapewnić nieprzerwaną pracę, wcale jest łatwo. Ten odlewni- kolos, zużywający codzien ogromne ilości śląskiegowęgla i koksu, gdańskiego zło mu i lubelskich piasków for­mierskich, kolos, w którym je­den tylko piec w stalowni po­żera tyle energii elektrycznej ile potrzebuje 40-tysięczne mia sto, bardzo szybko wypłukał się z zapasów i podobnie jak inne fabryki — zawisł na wąt­łej niteczce bieżących dostaw. Ale nie stanął. Ludzie nie po­zwolili!Pękły międzyresortowe ba­riery, w kąt poszła biurokra­tyczna mitręga. Każdy rato­wał siebie i innych przed po­stojem, jak tylko mógł. Naj­ważniejsze sprawy załatwiało się na gębę, telefonicznie. Są­siadujące ze sobą fabryki two rzyły samopomoc zaopatrzę. niowo-transportową. „Główny zaopatrzeniowiec” „Pometu” — dyr. Śliwa dzwonił np. każ­dego ranka do swoich kole­gów w „Fabryce Łożysk”, w „Maszynach Żniwnych”, w „Stomilu” czy „Wiepofamie”: — He masz węgla? Na godzi­nę? Bierz ode mnie, jutro mi zwrócisz! Nie masz tam tro­chę tlenu? Pożycz, bo mój w drodze!

„La dolce vita“ mit i rzeczywistość
orespondenc ja własna z Rzmnilm Felliniego „Słodkie życie” („La dolce vita”) uzyskał, jak wiadomo, olbrzymi sukces i roz­głos na całym świecie. Dzięki niemu karierę zrobiła także 'sama nazwa, przyczyniając się do wytworzenia się pewnego mitu wokół włoskiej rzeczy­wistości społecznej. W połą­czeniu z pokutującym jeszcze od dawniejszych czasów przy­słowiowym „dolce far niente” (słodkie nieróbstwo), mit ten 

w oczywisty sposób zniekształ ca prawdziwy stan rzeczy.Jak jest jednak naprawdę?
Zarówno w koncepcji samego 

Felliniego, jak i w potocznym, o- 
biegowym zrozumieniu „la dolce 
vita” odnosi się do pewnego o- 
kreślonego marginesu społeczne­
go. Jest to swoista pianka, która 
przylega do wartkiego nurtu ży­
cia współczesnej Italii, składająca 
się z przedstawicieli snobistycz­
nych kół złotej młodzieży i świa-
ta filmowego. Pustkę 
beznadziejność, która 
nieraz do występków 
absurdalnych, pokazał

moralną i 
prowadzi 

1 czynów 
Fellini w

swym arcydziele. Wystarczy przej 
rzec w którymś z magazynów ilu­
strowanych rubrykę zatytułowaną 
„la vita di via Veneto? (przybytek 
snobistycznych i drogich lokali 
nocnych), aby przekonać się, że 
jest to rzeczywiście margines, w 
istocie rzeczy bardzo smutny, 
przy wszystkich pozorach weso­
łości. Odcina się wyraźnie od in­
teresującego wizerunku włoskiej 
rzeczywistości społecznej, pomimo 
występujących w niej zmagań i 
braków.

troskim. To nie wynika bynaj­mniej z obfitości dóbr, ale z u- sposobienia i umiejętności ra­dowania się życiem w każdych warunkach, nawet trudnych i uciążliwych. Przy tym wszyst­kim wzrost przeciętnego dobro bytu jest widoczny nie tylko w wykazach statystycznych; jego widomym sprawdzianem jest ciągle zwiększający się popyt na samochody małoli­trażowe, na telewizory, pralki i inne dobra tzw. trwałej kon­sumpcji.
Do mitów, jak się okazuje, nie 

zaliczają się natomiast astrono­
miczne dochody niektórych 
gwiazd ekranu, reżyserów i pro­
ducentów. Lewicowe ugrupowania 
i prasa włoska od pewnego już 
czasu biją na alarm, domagając 
się uregulowania tej sprawy przez 
wprowadzenie skutecznej inter­
wencji państwa do gospodarki fil­
mowej. Produkcja filmowa osiąg­
nęła dziś ogromne rozmiary (850 
filmów’ rocznie, podczas gdy Hol­
lywood 150) i przechodzi zresztą 
w związku z tym przejściowy kry­
zys ekonomiczny. Koszty produk­
cji bowiem wzrosły, a rynek we­
wnętrzny nie może wchłonąć tak 
poważnej ilości filmów, możliwo-
ści zaś eksportowe 
ne.Ostatnio zabrał temat tygodnik są ograniczę-głos na ten chrześcijań-

sko-demokratyczny „La Dis- cussione”. Pod wymownym ty­tułem „Deszcz milionów” pis­mo wylicza honoraria, które otrzymują przeciętnie za jeden film wybitni aktorzy, aktorki i reżyserzy filmowi. Tak więc podaje przykładowo: Zofia Lo- ren — 400 milionów lirów, Gi­ną Lollobrigida — 150 min., Claudia Cardinale — 80 min., Marcello Mastroiani — 100 min., Federico Fellini — każ­da suma, jaką zażąda, Vittorio de Sica — 150 min., Michel- angelo Antonioni — 100 min., Blasetti, Lattuada i około dwudziestu innych — od 40 do 80 min. Pismo zaznacza, że brakuje danych odnoszących się do dochodów producentów, którzy „mogą dać aktorom i reżyserom tego rodzaju wyna­grodzenia”. Należy zakładać, ze są jeszcze wyższe.Pismo podkreśla, że wykaz tych dochodów wywołuje „zdu mienie i oburzenie zarazem”. I dzieje się to w kraju, w któ­rym — cytuję — „całe katego­rie obywateli walczą o pod­wyżkę miesięcznych uposażeń wynoszącą 5—10 tysięcy li­rów”.
DOMINIK MORAWSKI

Do najwyższego chyba na­pięcia doszło w lutym. Pew­nego dnia ciśnienie pary w kotłach zaczęło spadać, a w bunkrach było parę garści opa łu. „Łożyska” miały go trochę więcej. Krótka telefoniczna rozmowa i za godzinę mię­dzy fabrykami powstał żywy most ludzi i samochodów. Wę giel z „Łożysk” trafiał wprost na paleniska „Pometu”.Zima minęła, po co do niej wracać? Choćby po to. aby przypomnieć, że tamte trudne 
dni miały w sobie jakiś nie­
zwykły urok, za którym 
dziś ludzie niemal tęsknią. 
Urzekła ich bezpośredniość 
wzajemnych stosunków, nie­
skrępowany papierkami patos 
pracy. Wzajemna życzliwość i 
zaufanie ułatwiały zwalczanie 
przeciwieństw, czyniły życie 
prawdziwym. Kolejarze węzła Poznań-Wschód co rano infor mowali „pometowców” o prze­syłkach na trasie. Podawali numery wagonów, pociągów i meldowali o ich przebiegu. Dzwonili w nocy: „Wasze wa­gony są już we Franowie. szy kujcie ludzi do wyładunku!W „Pomecie” zrywał się wtedy kto żyw: od pieców, od formiarek, od biurek. Ludzie szli na tory do wyładunku — nie patrząc na godziny i jak im za nie zapłacą. Na torach byli także dyrektorzy, człon­kowie komitetu partii i ra­dy. Robili na równi. To też działało.Instynkt wspierał rozum. W tej sytuacji wiadomo było: ani godziny opóźnienia. Które goś dnia zepsuł się w stalowni belgijski żeliwiak MBC. Nor­malny remont musiałby trwać przynajmniej tydzień. A każ­dy dzień to 560 tysięcy złotych strat w produkcji.Wtedy zgłosił się trzeci pie­cowy Kazimierz Kwiatkowski: — ja wejdę wykuję ten cho­lerny spodek. Koledzy i szef zaprotestowali: przecież się spalisz człowieku! Piec musi wystygnąć!Kwiatkowski jednak nie ustępował: tydzień czasu ma stygnąć, kto to słyszał? Zwo­łano „konsylium” i po nara­dzie zezwolono mu wejść do go rącego pieca. Któryś tam już raz tej zimy zwyciężył gospo­darski rozsądek a nie martwy przepis, że „nie wolno”. Z chłopskim uporem kuł Kwiat­kowski skorupę dna aż dopiął swego. Na drugi dzień MBC ruszył z normalną produkcją. Dziś, gdy kierownik stalowni — inż. Kłodaś opowiada o tam tych dniach, mówi o Kwiat­kowskim, o Michalaku, o Szy­mańskim i o Babczyku z podzi wem: diabły nie ludzie!Plan stycznia i lutego „Po_ met” wykonał. W marcu — również zgodnie z harmono­gramem. Ludzie nie zawiedli.

PIOTR CHOJNACKI

Kilka miesięcy temu, do światowego słownic­twa doszło nowe okre ślenie: „dzieci thali- domidowe”. Oznaczono nim tragiczną deformację, jakiej uległ płód kobiet zażywa­jących w czasie ciąży lekar­stwa sporządzone na bazie pre para|u „thalidomid”. Tylko w Niemieckiej Republice Fede­ralnej — ojczyźnie leku — uro dziło się przeszło dziesięć ty­sięcy dzieci dotkniętych foko- melią (brakiem górnych, albo górnych i dolnych kończyn), tysiące kalek przyszło na świat w Wielkiej Brytanii, Ka nadzie, Ameryce Południowej, Australii, Japonii. W belgij­skim mieście Liege nieszczę­śliwa matka fokomelicznej dziewczynki zdecydowała się zabić dziecko, by uchronić je od cierpień.Afera thalidomidu (mówiąc nawiasem: okazało się, że pod czas prób laboratoryjnych na zwierzętach, lek ten wywoły­wał u co drugiej myszy i kró­licy zanik płodu lub jego znie­kształcenie...) zwróciła uwagę medycyny na patologię ciąży. W szczególności zajęto się sprawą, czego powinna unikać kobieta brzemienna, żeby nie narazić swego przyszłego dziec ka na niebezpieczeństwo.

we. Są one przyczyną zuboże­nia organizmu w witaminy i, podobnie jak raptowne schud­nięcie lub złe odżywianie, mo­gą powodować wady rozwojo­we płodu. „Złe odżywianie” nie polega tylko na zbyt skromnych ilościach pokarmu w stosunku do potrzeb orga­nizmu matki i jej przyszłego dziecka. Większość mieszkań­ców naszego kraju w ogóle od żywią sie nieprawidłowo, o czym równie często jak bez­skutecznie przypomina prasa, wydawnictwa medyczne i sa­mi lekarze.Generalnym warunkiem uro dzenia zdrowego, prawidłowo rozwiniętego dziecka jest więc stała opieka lekarska nad ko­bietą, poczynając od pierw­szych tygodni ciąży. Mamy możność zapewnienia jej ta­kiej opieki. W społecznej służ bie zdrowia pracuje około 2000 ginekologów i położni­ków, w każdym powiecie ist­nieją co najmniej 2 izby poro dowe, w 1961 r. na 620 tysięcy porodów — 580 tysięcy przy­jął personel fachowy, w tym samym czasie poradnie „K” udzieliły blisko 5 milionów po rad. Wszyscy ci ludzie i ich placówki są do dyspozycji ko­biet ciężarnych.
IRENA FRĄCKOWIAK

Uwaga na promienieJuż od 18 dnia po zapłodnie­niu trzeba unikać napro­mieniowania (prześwietleń, pra cy przy rentgenie bez odpo­wiednich zabezpieczeń), które jest szczególnie szkodliwe dla embrionu między 18 a 38 dniem jego istnienia. Nawet minimalne dawki promieni mo gą powodować uszkodzenie ko morek rozrodczych płodu, cze­go skutki ujawnią się dopiero w drugim lub trzecim pokole­niu.Wśród dzieci z wadami roz­wojowymi. pięciokrotnie więk szy odsetek stanowią takie, których matki chorowały na grypę w okresie pierwszych trzech miesięcy ciąży. Naj­wrażliwsze na zakażenie wiru sowę są bowiem tkanki zarod­kowe jeszcze niezróżnicowane.Zakażeniem wirusowym ma tek tłumaczą też lekarze samoistne poronienia, tak czę­ste podczas epidemii. Wyni­kają one z naturalnych w przy rodzie tendencji do eliminacji ciężko uszkodzonych zarod­ków i płodów.
Antybiotyk — lek 

niebezpiecznyV chorobą wirusową wiąże się modne obecnie lecze­nie antybiotykami. Otóż udo­wodniono w doświadczeniach na zwierzętach — co wydaje się również wysoce prawdo­podobne u ludzi — że antybio­tyki spożyte przez ciężarną matkę szczególnie w pierw­szych miesiącach brzemien- ności działają szkodliwie na przyszłe dziecko.Mniej więcej co druga kobie ta wymiotuje na początku cią­ży. a jedna na sto pięćdziesiąt ma wymioty obfite i uproczy-

Pielgrzym 
mimo woli

Taki tytuł nosi felieton Witol­
da Kuczyńskiego, opublikowany 
w „Trybunie Ludu” z 31 marca br. 
(wydanie C). Pielgrzymem jest 
zaopatrzeniowiec, jakich w Pol­
sce tysięce: spędzający większość 
swego żywota w pociągu. Nasz 
bohater pracuje w mleczarstwie 
i ma nieszczęście starać się o róż 
ne urządzenia potrzebne do uru­
chomienia nowej mleczarni. Jeź­
dzi więc z Warszawy najpierw 
do Łodzi, stamtąd do Szczecina, 
potem do Koszalina, skąd rusza 
na Piłę; stąd już niedaleko do 
Poznania, gdzie „podobno coś 
można zdobyć”. Z Poznania dro­
ga jego prowadzi znów na 
Gdańsk; wreszcie wraca do War­
szawy.

„Za 3—l miesiące „Jogo wrte- 
czarnia” (30 tys. litrów dziennego 
przerobu — mówi z dumą — obiekt 
średniej wielkości) — ma rozpo­
cząć pracę. Musi — poprawia — 
rozpocząć pracę. Wykopiemy spod 
ziemi a będzie (.4 To było cieka­
we spotkanie. Wyciągnął papiery, 
zaczął coś pokazywać, stukać pal­
cami w pieczątki, skarżyć się, że 
„zapewnili i odmówili”.

Najczęściej, stosowana metodą 
dostania się do strasznie zajęte­
go dyrektora są kwiaty i cukierki 
dla sekretarki. Oczywiście za 
własne pieniądze. Wykonawcy 
też stawiają trudne warunki:

Przeciętnie zarabiającyWłoch nie ma słodkiego życia. Jego stopa życiowa wprawdzie wzrosła niewątpliwie w ostat­nich latach tzw. cudu włoskie­go wraz z „boom’em” ekono­micznym (zwłaszcza w północ­nych rejonach kraju), ale do dostatku jeszcze daleko; pra­cuje ciężko i bardzo wydajnie, aby zapewnić sobie przyzwoi­ty poziom egzystencji. Nie stać dziś Włochy na bumelantów, kto chce bumelować, ten bije we własny interes lub pada ofiarą własnej niezaradności. Nie należy przy tym dać się zwieść pozorom, widząc Wło­cha często niefrasobliwie bez-
Jak jest na Księżycu

Amerykańscy astrofizycy sądzą, 
że we wnętrzu Księżyca panuje 
temperatura od plus 1600 st. C. 
do plus 20000 st. C. Ma to być 
skutkiem tarcia spowodowanego 
odpływami lub przypływami mas 
księżycowego globu wywołanymi 
przyciąganiem Ziemi, Radziecki 
uczony Kozyrew kilka lat temu 
obserwowoł na Księżycu coś w 
rodzaju wybuchu wulkanu i 
związane z tym wydzielanie się 
gazów. Analiza spektralna wyka­
zała, że w skład tego gazu wcho­
dzą związki zawierające dwa ato- 
•hy węgla, najprawdopodobniej 
acetylenu. (API)

Do księży, którzy opuszczają ka­płańskie szeregi, nie dokonawszy z przeszłością wyraźnego rozra­chunku, ks. Leonard Świderski się nie zalicza. Nie uważał, aby powody, któ­re skłoniły go do zrzucenia sutanny, by­ły wyłącznie jego prywatną Sprawą. Książka, którą ostatnio opublikował*) jest nie tylko osobistym rozrachunkiem autora.Pamiętniki ks. Swiderskiego mogą ra­zić jednostronnością. Pisze głównie o działalności kościelnej organizacji, jej hierarchii i niższego duchowieństwa, ale nie o tej zewnętrznej, dla każdego śmier­telnika dóstrzegalnej stronie — o dzia­łalności religijnej, spełnianiu posług, administrowaniu parafiami itd. Autor podjął sprawy przeciętnym śmiertelni­kom albo wcale, albo mało znane. Rela­cjonuje nie te sprawy, które powodują że mimo wyjścia ze stanu duchownego pozostał chrześcijaninem, lecz te, które złożyły się na to, że nie mógł już być księdzem, mimo kilkudziesięciu lat prze­żytych w sutannie.W zbeletryzowanym sprawozdaniu ze swego życia w ramach kościelnej orga­nizacji ks. Swiderski pisze dosadnie, nie- anonimowo, nie unika nazwisk, lokali­zuje fakty w konkretnym czasie i w kon­kretnej przestrzeni, słowem — bierze peł­ną odpowiedzialność za najdrobniejsze nawet szczegóły, za ich autentyzm. Nie można mu więc nie wierzyć, choć z pew­nością sprawy, o których pisze, mogą gorszyć, mogą oburzać, mogą nawet po-
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w sutanniezostawiać uczucie nak pamiętać, że

*) ks. Leonard Swiderski — „Oglądały oczy 
moje”, Ludowa Spółdzielnia Wydawnicza, 1963 
r., str. 288, nakład 20.000 egz., cena zł 20,—.

Co oglądały oczyniesmaku. Warto jed­na życiu wielu ludzi,podobnych ks. Swiderskiemu, ważą oneaż nazbyt dotkliwie bezpośrednio.Uznajmy więc prawo ich przedstawicie­la do takiej a nie innej relacji.Leonard Świderski wstąpił do stanu duchownego z powołania, wbre\v woli ojca. Nic wówczas nie zapowiadało, że po czterdziestu latach rozstanie się z ka­płaństwem. Przeciwnie, można było są­dzić, że osiągnie w nim wysokie szczeble. Po kilkuletnich studiach w płockim se­minarium, skierowany został na paryski uniwersytet, następnie zaś do Rzymu, do sławnego „Gregorianum”, szkoły „...skąd na cały katolicki świat rok w rok, set­ka za setką rozchodzą się przyszli dygni­tarze Kościoła -— kurialiści, profesoro­wie, biskupi”. Istotnie, natychmiast po powrocie z woli biskupa Nowowiejskiego został kierownikiem wyższego i niższego seminarium w Płocku.Na stanowisku tym pracował do roku 1938, a jego metody wychowawcze uzna­ne zóstały za wzorowe. W tym czasie zawiązała się gorąca przyjaźń między ks. Świderskim a ks. Czesławem Kacz­markiem, dyrektorem Diecezjalnego In­stytutu Akcji Katolickiej. W roku 1938 wskutek intrygi jednego z biskupów, którą dokładnie opisuje, ks. Swiderski został pozbawiony zajmowanego stano­wiska. Wówczas ks. Kaczmarek, który mianowany został ordynariuszem w Kielcach, zaproponował mu wspólny wyjazd do tej diecezji. Przez pewien

czas ks. Swiderski pełni obowiązki se­kretarza i kapelana nowego biskupa, później zaś otrzymuje stanowisko kanc­lerza kurii.„Łaska pańska na pstrym koniu jeź­dzi” — narastają konflikty między do­tychczasowymi przyjaciółmi. Zaczynają się obustronne intrygi. Biskup nawiązuje romans z jedną z sióstr zakonnych, któ­ra relacjonuje ks. Swiderskiemu w dro­biazgowych szczegółach historię tego ro­mansu. A fakt, że ks. Świderski został w szczegóły te wtajemniczony, spowodo­wał w konsekwencji, że autor pamiętni­ków musiał przez następne dwa.dzieścia lat tułać się po wielu diecezjach. I wszę­dzie napotykał te same stosunki, te sa­me intrygi, rozrabiactwo...Kulisy kapłańskiego życia przedsta­wione we wspomnieniach ks. Swider­skiego nie są budujące. Musi coś być w kościelnym mechanizmie, co wyzwala i tworzy postawy, przed którymi wzdra­gają się ci, którym dano oglądać jedynie fasadę. Od środka budowla wygląda znacznie mniej atrakcyjnie. Działają tu chyba jakieś prawidłowości. Opis ks. Świderskiego obejmuje przecież okres czterdziestoletni i niejedną diecezję, nie­jedną biskupią sylwetkę. Amoralność stróżów moralności, dziwne mechanizmy, które jednych wynoszą, innych sypchają na drabinę kościelnych awansów, oby­czajowe intrygi, obsesje, przekupność dostojników — wszystko to składa się na obraz tej drugiej, mniej znanej strony medalu. (AP1)

„Ostatnio szukano wyko-
nawcy na budowę mieszalni pasz 
w woj. kieleckim. Znaleziono, z 
trudnościami, ale wykonawca po­
stawił warunek: stal zbrojeniowa, 
cement, płyty DC wy nam do­
starczycie. Musieli się zgodzić”.

„Mówiono mi w Warszawie — 
pisze felietonista „Trybuny” — 
w centrali, że mimo uchwały 
KERM mówiącej stanowczo, że 
obiekt podobnej wielkości jak ml& 
czarnia powinien być po 21 mie­
siącach skończony — ich „prze­
ciętna” wynosi 20 miesięcy. Biorąc 
praktycznie — 3 lata. W pociągu 
ozmawiając z nieznajomym zrozu-
miałem, .tylko” 30 miesięcy.
Gdyby czekali na miejscu, gdyby 
nie te wędrówki...”

Ile czasu, pieniędzy, papieru 
traci się na tego rodzaju działa­
nie, które słało już się czymś nor­
malnym, czymś do czego już przy 
wykliśmy. Kuczyński pisze:

„Nikt tego nie obliczy. Wiado­
mo jednak, że za dużo, że czegoś 
tu brak. Normalnej techniki za­
mówień i ich realizacji, sprawnej 
informacji, lepszej organizacji za­
opatrzenia? Na pewno — METO­
DY, która zastąpi powszechną tu 
wciąż jeszcze wiarę w szczęśliwy 
traf, SYSTEMU zamiast ciągnięcia 
losów na loterii przypadku”.

LEKTOR



Ostatni (marcowy) ze­szyt radzieckiego mie sięcznika naukowo- politycznego „Mieżdunarocina- ja Zizń” przynosi sprawozaa- nia z konferencji zainicjowa­nej przez redakcję tego pisma, poświęconej wymianie zdań na temat: „Oś Bonn—Paryż — zmowa przeciw pokojowi”. Na konferencji tej wybitni publi­cyści i naukowcy naświetlali wspomniane zagadnienie z róż nych punktów widzenia. M. in. prof. A. Z. Manfred ze sta­nowiska historyka, a członek Akademii Nauk ZSRR E. A. Korowin — ze strony prawni­czej stwierdzili, że w warun­kach pokoju Francja nigdy nie była złączona tak krępują cymi więzami z innym pań­stwem i że żaden z zawartych przez nią w okresie pokojo­wym sojuszów nie dawał szta-

DYSKUSJA Obowi generalnemu drugiej stro ny tak szerokich możliwości kontroli i bezpośredniego mie szania się w7 sprawy organiza­cji francuskich sił zbrojnych, aż do kierowania nimi włącz­nie.
„Najbardziej zaskakujący jest

niewątpliwie wybór partneia
Francji w tym ścisłym militarno-
politycznym sojuszu. Sojuszni-
kiem na wieczne czasy, sojuszni­
kiem przed którym mają b^ć od­
kryte wszystkie tajemnice o- 
brony kraju — jest odwieczny 
śmiertelny wróg narodu francu-
skiego niemiecki militaryzm’

mówił prof Manfred. ,Ale
też sojusz zawarty 22 stycznia br. 
— to nie sojusz dwóch narodów, 
lecz sojusz monopoli i soldateski

Nie samą broszurką
Problemy popularyzacji oświaty rolniczej*)Przedstawiciel Organiza­cji Wyżywienia i Rol­nictwa przy ONZ (FAO) p. de Geus uczestniczą­cy w sesji naukowej w War­szawie w roku 1961 wyraził się, że rolnictwo można u- sprawnić tylko przez podnie­sienie wiedzy ogółu rolników. Aczkolwiek sformułowanie to jest mocno uproszczone, to jed nak wskazuje, że sprawa upo­wszechnienia oświaty rolniczej jest dziś zagadnieniem niezwy kle ważnym na całym świecie. O poziomie rolnictwa decy­duje zespół wielu czynników, z których najważniejszymi są: polityka ekonomiczna pań­stwa, zaopatrzenie w środki produkcji i ogólny stan wie­dzy rolniczej. W naszym kra­ju, stosowany system bodźców i poprawiające się z roku na rok zaopatrzenie rolnictwa w maszyny, nawozy i środki o-

jest słowo drukowane. Istotnie, 
rolnik czytający książki i prasę 
fachową, może skutecznie podno­
sić poziom swej wiedzy. Groma­
dzenie interesujących go materia­
łów i powracanie do nich w mia­
rę potrzeby, ułatwia opanowywa­
nie nowości rolniczych. Niesfety, 
czytelnictwo na naszej wsi jest 
mało rozpowszechnione. Wystar­
czy powiedzieć, że najbardziej po 
pularne w Poznańskiem czasopi­
smo rolnicze „Poradnik Gospodar­
ski” . rozchodzi się na terenie 
trzech województw (poznańskiego,
bydgoskiego zielonogórskiego)

chrony roślin odgrywajądoniosłą rolę. Gdyby do tego wszyscy rolnicy kierowali się w swej praktyce aktualną wiedzą agrotechniczną, z pew­nością nie mielibyśmy żad­nych braków w tej dziedzinie gospodarki narodowej.Niestety, przepaść oddziela­jąca naukę od praktyki jest wielka. Dobrych gospodarstw — zespołowych i indywidual­nych mamy niewiele. Niski jest poziom przygotowania fa­chowego rolników; ich więk­szość nie ma w ogóle żadnego przygotowania.Problem: w jaki sposób i przy pomocy jakich środków szerzyć na wsi wiedzę rolni­czą, pozostaje nadal otwarty. Wiele tu zdziałać mogą szkoły przysposobienia rolniczego; jednakże obejmują one głów­nie młodzież. Tymczasem de­cydujący wpływ na sposób go­spodarowania wywierają lu­dzie starsi i im to właśnie naj­bardziej potrzebna jest w tej chwili oświata rolnicza.
Przyjęło się u nas przekonanie, 

że najprostszym i najbardziej po­
pularnym środkiem masowego od­
działywania na kręgi społeczne

Dni Lubuskie
w PoznaniuW ub. tygodniu zorganizo­wano w Poznaniu kilka im­prez, które miały na celu bliższe zapoznanie społeczeń­stwa Poznania z dorobkiem kulturalnym Ziemi Lubuskiej. Organizatorem tych imprez było koło studenckie Lubu-szan przy Zarządzie Woj.TRZZ. Na zaproszenie koła przybyli m. in. — członkowie Lubuskiego klubu Filmowego. Spotkanie z nimi odbyło się w kinie „Przyjaźń”; wyświetlo­no m. in. kilka filmów o róż­nych dziedzinach życia Ziemi Lubuskiej.Po raz pierwszy w Pozna­niu gościliśmy teatr propozy­cji i eksperymentów przy sto­liku „Fala” z Zielonej Góry z reżyserem Markiem Okopiń- skim. Zespół wystawił sztukę „Kochany kłamca” według li­stów Bernarda Shawa.Po raz drugi oglądaliśmy w sztuce „Dwoje na huśtawce”.Obydwa spektakle spotkały się z ogromnym zainteresowa­niem, szczególnie młodzieży studenckiej. Po pierwszych u- danych imprezach można są­dzić, ze następne będą rów­nie ciekawe i spotkają się z zainteresowaniem szerokiej rzeszy poznaniaków, (zk)

zaledwie w 29 tys. egzemplarzy.Środkiem bardziej efektyw­nym od prasy czy broszury jest radio. Audycji radiowych słucha się na wsi z uwagą. A zatem ten sposób przekazywa­nia nowości agrotechnicznych mógłby być o wiele bardziej skuteczny. Program radia ma, niestety, zasadniczą wadę, któ­rą jest krótki, słuchowy tylko, kontakt z odbiorcą. Przy jego pomocy słuchacz może co naj­wyżej zapoznać się z jakimś problemem, jednakże bez jego zgłębienia, zwłaszcza gdy cho­dzi o materiały liczbowe i po­równawcze. Dobrym wyjściem byłaby pewnego rodzaju sym­bioza słowa drukowanego z mówionym: radio zwracałoby uwagę na problem, prasa zaś na jego stronę dokumentalną i instruktażową.Formą najbardziej atrakcyj­ną, łączącą w sobie żywe sło­wo z pokazem jest telewizja, mająca na wsi szczególnie wdzięcznych widzów. „Nie­dzielna Biesiada” i cotygod­niowy kurs rolniczy — mimo słabości treściowych i formal­nych — cieszą się dużym za­interesowaniem.
Przeprowadzone na Zachodzie 

badania skuteczności poszczegól­
nych środków przekazywania wie­
dzy wykazują, że poprzez czytanie 
przyswaja się tylko 10 do 15 proc, 
nowych treści; metodą słuchową 
— 20 do 25 proc., zaś wizualną — 
ponad 58 proc. Najwyższą per­
cepcję, sięgającą 90 proc, daje de­
monstrowanie na autentycznym 
obiekcie. Oczywiście zasięg prze­
kazywanej w tej formie wiedzy, 
jest ograniczony do miejsca da­
nego pokazu. Od czegóż jednak 
taśma filmowa i aparat projekcyj­
ny? Sfilmowany pokaz — z udzia­
łem naukowców lub znanych prak 
tyków — może być demonstro­
wany tysiącom widzów.Ośrodek poznański — nau­kowy i administracyjny — o- pracował nowe koncepcje upo wszechniania wiedzy rolniczej. Praca w tej dziedzinie opiera­łaby się o dwa kręgi:specjalistyczny, teoretyczno- badawczy, skupiałby głównie siły naukowe naszej WSR. Te­renem jego oddziaływania był­by cały kraj, tutaj pogłębiali­by swoją .wiedzę praktycy — absolwenci wyższych zakła­dów naukowych;drugi, podległy Wydziałowi Rolnictwa Prezydium WRN, obejmie zasięgiem Wielkopol- skę. Jego zadaniem będzie przenosić sprawdzone przez naukę doświadczenia do prak­tyki rolniczej.Ośrodek taki ulokowany zo­stanie przy Rejonowym Zakła dzie Doświadczalnym w Sie- linku. Jego pracownicy, łączą­cy cechy naukowców i prak­tyków oprą działalność popu­laryzatorską na agronomach, którzy z kolei nawiązą współ­pracę z najlepszymi rolnikami, tworząc w ten sposób ogniska wzorowego gospodarowania w poszczególnych wsiach. Reszty winna dokonać siła dobrego przykładu.

FELIKS BIŁOŚ

dwóch krajów rozdzielonych bie­
giem Renu”.Tę myśl rozwinął kandydat nauk historycznych D. E. Miel nikow, rozważając genezę sto­sunków pomiędzy francuskimi i zachodnioniemieckimi mono­polami. Od 1940 roku Alzacja i Lotaryngia — ten najwięk­szy okręg przemysłowy Fran­cji — przez pięć lat były wcie lone do Rzeszy. Przeprowadzo na została unifikacją ich go­spodarki z organizmem gospo­darczym Niemiec. Alzacja i Lo taryngia zostały zamienione w surowcowe bazy basenu reńsko-ruhrskiego. Po wojnie znów okręg Saary przez dzie­sięć lat był pod zarządem Francji. W tym czasie prze­mysł Saary został zunifikowa­ny z przemysłem francuskim, a szczególnie właśnie alzac­kim i lotaryńskim. Związki pomiędzy monopolami Saary oraz Alzacji i Lotaryngii ist­nieją dotąd.

„W istocie rzeczy — konkluduje 
D. E. Mielników — francusko-boń 
ska „oś” stanowi porozumienie 
monopoli trzech największych o- 
kręgów przemysłowych Zachod­
niej Europy: Ruhry Alzacji — Lo­
taryngii i Saary. A przygotowywa 
ae było ono już w czasie wojny 
i w pierwszych latach powojen­
nych”.Kandydat nauk wojennych, gen. M. Milstein omówił aspek ty wojskowe umowy podpisa­nej w Paryżu 22 stycznia br^ 

„Przedstawiciele Bundeswehry 
zawładnęli już licznymi kierow­
niczymi i sztabowymi stanowiska­
mi w NATO. Teraz ten proces 
ulegnie na pewno wzmożeniu. Nie 
ulega też wątpliwości, że niemiec­
cy militaryści, te punkty umowy. 
które przewidują wspólne z Fran­
cją rozpracowywanie nowych ty­
łów uzbrojenia, wykorzystają w 
celu opanowania tajemnic pro­
dukcji francuskiej broni atomo­
wej i otrzymania od Francji tej 
broni”. „Zgoda de Gaulle’a na roz 
lokowanie oddziałów i garnizonów 
Bundeswehry na terytorium 
francuskim rozszerza strategiczne 
zaplecze Niemiec zachodnich i 
wiąże losy Francji z losami NRF. 
Bazy zachodnioniemieckie mogą 
stać się ważnym środkiem wciąg­
nięcia Francji do wojny po stro­
nie NRF w interesie tej ostatniej”.Kandydat nauk historycz­nych P. S. Kriukow zwrócił uwagę, że francusko-zachod- nioniemiecka umowa obej­muje zachodni Berlin, a więc Francja aprobuje oficjalnie roszczenia bońskich military- stów do tego miasta.Dr A. Milejkowski, kierow­nik sekcji w Instytucie Eko­nomiki Światowej i Stosun­ków Międzynarodowych, oma­wiając gospodarcze aspekty umowy Bonn—Paryż stwier­dził:

„Mimo ii Francja wzmacnia sta 
łe swój potencjał przemysłowy, to 
panującą siłą gospodarczą na 
„wspólnym rynku” jest jednak 
NRF. Nie ulega wątpliwości, że 
monopole NRF w przyszłości będą

*) Na podstawie referatu prof. 
dr. Zbyszko Tuchołki na sesji po­
święconej produkcji pasz.

„OSI“
się starały przydusić swych słab­
szych francuskich partnerów. So­
jusz z Francją jest im potrzebny, 
ażeby uzyskać dostęp do broni 
atomowej, aby przeniknąć do stre 
fy wpływów Francji — do jej daw 
nych kolonii, aby powoli a sy­
stematycznie realizować budowę
wojennych 
terytorium 
rynku”.Red. A.

baz Bundeswehry na 
krajów wspólnegoGałkin przypomina,że dla niemieckiego military- ryzmu zawsze typowe było ma skowanie hasłami „europej­skimi” swych dążeń zabor­czych. Po zawarciu traktatu wersalskiego najbardziej ener giczną propagandę „jedności Europy” prowadził „Związek Niemców, żyjących za grani­cą”, który następnie stał się ośrodkiem faszystowskiej pią­tej kolumny.Red. J. A. Żuków, korespon dent „Prawdy ’ dowcipnie ilu­struje sytuację:

„Dwaj podstarzali mężowie sta 
nu — jeden w Bonn, a drugi w
Paryżu przymierzają obecnie
zbroję Karola Wielkiego. Ale w 
cesarstwach nie bywa nigdy dwóch 
cesarzy. Który więc z nich w 
końcu wdrapie się na tron?”Członek Akademii Nauk ZSRR J. P. Francew reasumu­jąc wynik dyskusji stwierdził:

„W naszych czasach historię 
tworzy się nie na Wall-street, nie 
w londyńskim City, kierują się 
nią nie paryscy bankierzy, ani 
ruhrscy magnaci. Historię tworzą 
narody. I nde liczyć się z tym nie 
wolno nikomu. Spiski wojenne i 
próby cofnięcia rozwoju stosun­
ków międzynarodowych nie zmu­
szą narodów do zwinięcia sztan­
daru walki o pokojowe współ­
istnienie, walki o pokój, którego 
utrwalenie winno być wspólną 
sprawą wszystkich państw i naro­
dów”.

MATURA EKSTERNISTYCZNA
R. Kowalski. — Kto i na jakich 

warunkach może zdawać maturę 
eksternistyczną.?

RED. Egzamin dojrzałości
(eksternistyczny) mogą zdawać 
osoby mające co najmniej 13 lat 
życia, które nie uczyły się w śred­
niej szkole ogólnokształcącej lub 
jej nie ukończyły. Egzamin od­
bywa się raz w roku od 15. V 
do 3#. VI. Podanie należy złożyć 
w Kuratorium Okręgu Szkolnego 
do 1 marca, zaznaczając obrany 
język obcy (angielski, francuski, 
niemiecki, rosyjski), wykaz lek­
tur z języka polskiego i obcego. 
Kandydat, który nie zdał egza­
minu, może się do niego zgłosić 
ponownie po upływie roku.

DECYDUJE ZARZĄD KASY

B K. Ostrów. — Czy to prawda, 
że jeżeli pracownik wpłacił do 
kasy zapomogowo-pożyczkowej 
sumę, która przekracza dwukrot­
nie wysokość jego pensji, to in-

PałacObszernego pokoju, mogą­cego pomieścić kilku­dziesięcioosobowy ze­spół artystyczny, poszu­kuje do wynajęcia od zaraz po znański Pałac Kultury. Ten dowcip nie jest bynajmniej abstrakcyjny. Dlaczego? O tym za chwilę. Gmach Pałacu jest bezsprzecznie imponujący pod względem wielkości, a in­stytucja, która go dostała za­kresem swej działalności o- bejmuje — albo raczej (bądź­my ściśli) objąć powinna — znakomitą większość dziedzin określanych wspólnym miano-wnikiem kultury. upowszechnieniaJakby dziś nie oceniać kon­cepcji zjednoczenia poznań­skich domów kultury — zgo­dzić się trzeba na pewno z jednym: Pałac rozpoczął swą działalność dobre pół roku te­mu, a z przekazanego mu lo­cum korzysta ciągle jako je­den z licznych lokatorów. Wła­dzom miejskim na pewno nie łatwo jest znaleźć pomiesz­czenia dla wielu, mających siedzibę w „Zamku”, instytu­cji, Przeprowadzka ta, która jest przecież podstawowym warunkiem dla normalnej pra­cy nowo powstałej placówki, przeciąga się jednak stanowczo zbyt długo. Dość wspomnieć o kilku, oficjalnie przyrzeczo­nych, terminach Opróżnienia gmachu do drugiego piętra włącznie, z których żaden nie został dotrzymany.Jaki tego rezultat? Dyrek­cja Pałacu, będąca rzeczywi­stym i jedynym — de jurę —

Żywioł na estradzie
poniedziałek wieczorem zakończył się dwudniowy przegląd 
poznańskich amatorskich zespołów estradowych. Impreza ta 
upoważnia do raczej smutnych wniosków. Muzykalny ruch 
amatorski zmierza w złym kierunku. Organizator przeglądu; 

Wydział Kultury Prezydium RN m. Poznania postawił sobie za za­
danie zweryfikowanie działających w naszym mieście zespołów, eo 
połączone zostało z przyznaniem praw publicznego występowania 
tylko tym zespołom, które otrzymają na przeglądzie pozytywną 
ocenę specjalnie powołanego jury. Impreza zapowiadała się więc 
ciekawie.

Niestety, spotkało nas duże rozczarowanie. Artystyczne propozy­
cje zespołów, które obejrzeliśmy w sali Teatru Nowego, sprowadza­
ją się w przytłaczającej większości do naśladownictwa zespołów 
zagranicznych. Ton imprezie nadawały zespoły big-beatowe, a że 
miały one do swojej dyspozycji elektryczne gitary, mikrofony i sil­
ne, a nie wyszkolone głosy, z eswady płynął przeraźliwy hałas. 
Repertuar bardzo awangardowy i bardzo nie polski. Języka ojczy­
stego nie słyszało się — został tu uznany za całkowicie nie przy­
datny. Prawie wszyscy soliści śpiewali w języku zbliżonym do an­
gielskiego, chociaż byli i tacy, którzy przygotowali własne wersje 
francuskiego, włoskiego i niemieckiego. „Nie wypadało” śpiewać 
po polsku. Większość zespołów zorganizowana została na zasadzie 
entuzjazmu, mody i zafascynowania sukcesami „Czerwono-Czar­
nych”.

Faktem dokonanym stał się też raz jeszcze mariaż big-beacistów 
z chuliganerią. Organizatorzy imprezy zostali zmuszeni do przer­
wania występów i wyproszenia publiczności z sali. Przez pewien 
krótki zresztą czas produkcje odbywały się przy drzwiach zamknię­
tych. Na tle „gniewnych młodych” przyjemnie zaprezentowały się 
„normalne” zespoły rozrywkowo-taneczne, takie jak: „Koliber” 
z ZMS-u przy zakładach Cegielskiego, studencki zespół „Nurt”, czy 
międzyszkolny zespół estradowy „Hades”. Bezpretensjonalną twór­
czość amatorską pokazały też zespoły z „Pometu” i „Stomila” —. 
ten ostatni odważył się nawet zaprezentować muzykę ludową. Po- 
szaleństwach twista, dziwnie kojąco brzmiała swojska poleczka.

Wśród poznańskich naśladowców „Czerwono-Czarnych** widać 
ogromny entuzjazm, który — odpowiednio pokierowany — mógłby 
w przyszłości dać jakieś wyniki. Zespoły, które widzieliśmy na 
przeglądzie, to przeważnie zespoły bardzo surowe, bez żadnego przy­
gotowania i kultury muzycznej. Ich jedynym atutem jest młodość, 
zapał, silne gardła i mocne uderzenia instrumentów. Nie widać tu 
żadnej pracy kierowników zespołów, żadnych idei repertuarowych 
i ogłady estradowej — jest to żywioł i tylko żywioł. Większość so­
listów wystąpiła w dodatku w bardzo brzydkiej, zwłaszcza u debiu­
tantów, pozie zblazowanych gwiazd... Styl interpretacji niedbały, 
lekceważący, że nie powiem arogancki. Młodzi wykonawcy są zu-
pełnie pozbawieni zmysłu krytycznego, wydaje się, że innej 
— poza tą, którą sami uprawiają — nie znają. Ten właśnie 
tycyzm zaprowadził niektórych na estradę — za wcześnie 
potrzebnie. Sny o zawrotnych karierach trzeba rozwiać.

muzyki 
bezkry- 
i— nie-

stytucja powinna założyć mu 
książeczkę PKO.

RED. — Jeżeli 
conych składek 
miesięcznemu
można 
Kasy

zwrócić

PKO. Wówczas 
bo wiązany jest 
wpłacać na tę

NAJGĘŚCIEJ

wysokość wpła- 
równa się dwu- 

wynagrodzeniu 
się do Zarządu

wystawienie książeczki
Zarząd Kasy zo- 

kolejne składki
książeczkę

ZALUDNIONA
HOLANDIA

Janek i Janusz. — Proszę o 
formacje, ile na świecie żyje 
dzi i czy liczba ta wzrasta czy tez
maleje? Gdzie jest największa gę­
stość zaludnienia.

RED. — W drugiej połowie 1961 
roku zaludnienie świata osiągnę­
ło liczbę 4 miliardów i M tysięcy. 
Mniej więcej o 500 milionów wię­
cej niż w roku 1950. Najwięcej 
ludzi rodzi się w Ameryce Środ­
kowej i Południowo-Wschodniej 
Azji. Największą gęstość zalud­
nienia na świecie wykazuje Ho­
landia — 342 mieszkańców na 1 
km kw.

ROZWÓD ZAOCZNIE
Janina S. — Mąż mój od roku 

1939 przebywa w Anglii. Obecnie 
ehce przeprowadzić rozwód i

założyć nową rodzinę. Gdzie po­
winien odbyć się proces rozwodo- 
wy i czy mogę dochodzić alimen­
tów za wychowanie dzieci, któ­
re w tej chwili są już dorosłe?

RED. Ponieważ
wspólnym miejscem

ostatnim 
zamieszka-

nia państwa była Polska, totei 
proces odbędzie się w kraju. O 
obowiązku i wysokości alimentów 
zadecyduje sąd. W imieniu męża 
— jeśli nie zechce przyjechać —
może

B.

wystąpić adwokat.

ZA ZALICZENIEM
z Kościana. — Słyszałem, żt

w Łodzi istnieje placówka han­
dlowa, zajmująca się sprzedaż, 
wysyłkową odzieży, obuwia i in­
nych artykułów konfekcyjnych. 
Proszę o informacje.

RED. — Dom sprzedaży wysył 
kowej znajduje się w Łodzi przj 
■I. Limanowskiego 16& Opró« 
konfekcja posiada towary inny,cl 
branż, jak: gospodarstwa domo 
wego, obuwia, art. elektrotechni 
eznych, dywanów. Należy koir 
kretną rzecz wybrać w katalogi 
(powinny być w sklepach uspo
łecznionych), zamówić Doi
Wysyłkowy przyśle za zaliczenie! 
pocztowym, (i)

własny, ale... ciasnywłaścicielem olbrzymiegogmachu, zmuszona jest szukać na mieście wolnych lokali, mogących służyć za sale prób dla zespołów. Zespoły zaś, pracujące w nienormalnych i nieodpowiednich dla ich po­trzeb warunkach nie mogą na­leżycie rozwinąć swej działal­ności i — bywa — budzą w czasie występów nie w pełni zasłużone uśmieszki o świa­domym zabarwieniu emocjo­nalnym.
Chcecie konkretów? Proszę bar­

dzo! Zespół pieśni i tańca ZMS 
„Wielkopolska” odbywa próby w 
wynajętej sali szkolnej przy ul.

Przedstawmy więc istniejące: 
Chór Męski „Arion”, kierowany 
przez W. Dorożałę, który ma już 
za sobą 50-letni dorobek artystycz 
ny i kilka wojaży zagranicznych, 
myśli o unowocześnieniu swego
repertuaru, uzupełnieniu go

Inżynierskiej lub świetlicy
DBOR, które to instytucje nie od 
stępują oczywiście swych pomiesz 
czeń „na piękne oczy” Wielkopo-
lanek. Chodzi tu zresztą 
ko o względy finansowe, 
który dal się już poznać 
strony nie tylko w kraju,

nie ćyl- 
Zespół, 

z dobrej 
i, nie mo-

że doskonalić swego poziomu arty 
stycznego, spotykając się od cza­
su do czasu, nie w komplecie, nie 
mając możności stworzenia włas­
nej orkiestry i nie dysponując wla 
sną sceną.Podobne trudności podcina­ją skrzydła i innym zespołom Pałacu. Na razie jest ich (li­cząc tylko zespoły „doros­łych”) siedem. Są projekty i możliwości — w sensie uzdol­nień, ambicji i ochotników — stworzenia kilku nowych. Niestety, zamierzenia te roz­bijają się o zamknięte drzwi pałacowych pokoi, zajętych przez sublokatorów.

wstawkami muzycznymi i widowi­
skowymi. Zespół instrumentalny, 
prowadzony przez prof. L. Kwaś- 
nika powstał niedawno i zamie­
rza popularyzować wśród bywal­
ców Pałacu muzykę symfoniczny. 
Teatr Poezji „Metafora”, działa­
jący pod kierunkiem A. Durczew- 
skiej pamiętamy z udanych i cie­
kawych spektakli „Kwiaty dla Do 
roty” i „Podróż do zielonych cie­
ni”. Obecnie pracuje on nad in­
teresującym montażem poety ta­
tarskiego Bułata Okudżawy pt, 
„Jeszcze pożyjesz”. Ośmiu dudzia­
rzy, grających pod batutą St. 
Wawrzyniaka znają poznaniacy 
doskonale z różnych i licznych 
występów. Ciągle jeszcze szuka 
właściwej drogi dla siebie zespół 
dramatyczny, kierowany przez H. 
Wiłowicz, któremu niezbyt powio 
dła się próba wystawienia „Śwież 
szcza za kominem”, głównie na 
skutek trudności z* znalezieniem 
odpowiednich wykonawców. Nie 
rezygnują jednak — wzięli na war 
sztat „Drugi pokój” — Z. Herber­
ta. i wreszcie beniaminek Pałacu 
— studencki teatrzyk „Zez”, które 
go kierownikiem i reżyserem jest 
C. Kubacki. Ostatnio wystąpili oni 
ze sztuką I. Iredyńskiego pt. ,.Ja­
sełka modernę”, za które w War­
szawie (Zdobyli II nagrodę na stu­
denckich eliminacjach.

czesnych form rozmowy z wi dżem. Proponują otwarcie e strady poetyckiej, korzystają cej z usług filmu, (St. Heba nowski), kabaretu literacko muzycznego, który na pierw szy ogień chce wziąć schille rowski „Kram z piosenkami (H. Drygalski), a także kaba retu ludowego, opartego n starych wielkopolskich gaw^ dach i piosenkach. Niestetj „zespołowicze” zbierają si jak dotychczas najczęściej na. korytarzach.Pałac nie dysponuje zresztnie tylko pomieszczeniamJak dotąd nie ma równie własnego preliminarza budże towego i nie wie, jaką kwot dysponować może w bieżą cym roku. Przyjętych począł kowo instruktorów i innyc pracowników etatowych trze ba było zwolnić, bo ani nie b ło etatów ani... pomieszczę dla pracowników. Dla przy kładu: dział pracy z dorosły mi zatrudniać miał 113 pra cowników — ma ich obecni 36.
Ludzie, którzy zgrupowali się wokół tych zespołów, wi­dzieli w nowo powstałym Pa­łacu instytucję zasobną i ży­czliwą dla wszelkiego typu „hobbistów” kulturalnych. Przyszli doń więc) ci wszyscy, którym marzy się tworzenie nowych, oryginalnych, nowo-

Nie tylko te rachunki się ni zgadzają. Liczyliśmy ról meż na to, że zjednoczeni znaczyć będzie: usprawnię nie. A oto ostatnie — cho niewątpliwie trudne do uzy$ kania w nienormalnych ciąg le warunkach — zależy jedna mimo wszystko, przede wszy stkim od właściwej koncepc; pracy , podjętej przez kierów nictwo Pałacu.
WANDA CHILA
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Pracownicy poszukiwani
Zatrudnimy zaraz inżyniera elektryka na stanowi­
sko gł. energetyka. Mieszkanie w nowym budow­
nictwie zapewnione. Warunki pracy i płacy do 
omówienia w Dyrekcji Huty Szkła Okiennego „Ku­
nice” w Kunicach Żarskich, woj. Zielona Góra. Zgło­
szenia kierować listownie lub osobiście. K1605

UNIEWAZNIA SIĘ 
zagubioną pieczątkę: 
_ Centrala Maszyn 

Biurowych 
Przedsięb. Państwowe
Oddział Poznaniu,

Zakłady Budowy Maszyn Chemicznych w Poznaniu, 
ul. Gorczyńska 38 — przyjmą do pracy: spawacza 
acetylenowego, konstruktora oprzyrządowania, gł. 
mechanika. Omówienie warunków pracy i płacy 
w Dziale Kadr. K1912

— Kierownika magazynu branży ' budowlanej do"
Wytwórni Betonów, Poznań, ul. Dziekańska (koło 
Katedrv),

— technika - mechanika na stanowisko st. mecha­
nika Wytwórni w Międzychodzie,

— techników budowlanych na stanowiska: kierow­
nika produkcji w Wytwórni Betonów w Barko- 
ezynie (k. Kościerzyny) — zapewnione mieszkanie 
w nowym budownictwie, oraz na stanowisko mi­
strza produkcji do Wytwórni Betonów w Krzyżu 
Wlkp.

Warunki płacy i pracy do omówienia w Sekcji Kadr 
przy Poznańskich Zakładach Produkcji Betonów 
„Pozbet” w Poznaniu, ul. Marcinkowskiego 1. K2442

ulica A. Lampe 11 
telefon 43-25.

K2295

UNIEWAŻNIAMY 
zagubioną pieczęć: 

„WZK w Poznaniu
Kino „Sława” 

w Dolsku”.
5327p

Biuro Projektów Przemysłu Terenowego „Tereno- 
projekt” Poznań, ul. Wrocławska 25 zatrudni zaraz: 
1) inżyniera lub ekonomistę na stanowisko kierow­
nika Sekcji Informacji Technicznej; 2) ekonomistę 
lub technika do wycen dokumentacji. Zgłoszenia 
prosimy kierować pod wyżej podanym adresem. 
__________________________________________________ 30849g
Rolnika lub leśnika z praktyką zawodową i zna­
jomością uprawy wikliny zaangażujemy na stano­
wisko instruktora plantacyjnego z miejscem za­
mieszkania w Kole. Polski Związek Plantatorów Wi­
kliny Poznań, ul. Mickiewicza 33. K1924
600 robotników fizycznych zatrudni natychmiast 
Rejonowe Kierownictwo Robót Wodno - Melioracyj­
nych w Bystrzycy Kł., ul. 1 Maja 9. Płace — akord.
Kwatery zapewnione. K1969
Zakład Budowlano - Remontowy Państwowych Go­
spodarstw Rolnych w Dobiegniewie zatrudni na­
tychmiast 4 kierowników budowy, wymagane śred­
nie wykształcenie techniczne z praktyką co naj­
mniej 5-letnią oraz 12 murarzy od dnia 1 kwietnia 
1963 r. Wynagrodzenie wg UZP w budownictwie. Re­
flektujemy na osoby samotne, stołówka i zakwate­
rowanie w hotelu zapewnione. Zgłoszenia prosimy 
kierować pod naszym adresem: Zakład Budowlano- 
Remontowy PGR w Dobiegniewie, ul. Marchlew­
skiego nr 1, pow. Strzelce - Krajeńskie, woj. Zie­
lona Góra.K1863
Dyrekcja Miejskiego Handlu Detalicznego Obuwiem 
w Poznaniu, ul. Taczanowskiego, barak 1, zatrudni 
natychmiast ze średnim wykształceniem: pracow­
nika umysłowego do Działu Handlowego, instruktora 
techniki handlu, dekoratora oraz kierowcę do sa­
mochodu osobowego. Zgłoszenia należy kierować
do Działu Kadr. K1937
Dzielnicowe Przedsiębiorstwo Remontowo - Budow-
lane Grunwald w Poznaniu, Bema 3b,
przyjmie do prac na terenie m. Poznania: murarzy, 
dekarzy, blacharzy, stolarzy maszynowych, szklarza 

oraz pracowników niekwalifikowanych. Wynagro­
dzenie wg układu zbiorowego pracy w budownictwie.

K2126

Dnia 1 kwietnia 1963 r. zmarła nasza naj­
ukochańsza matka, babcia, teściowa i prababcia, 
przeżywszy lat 78, śp.

Anna Raszewska
z domu Mycka

Pogrzeb odbędzie się w środę, 3 bm., o go­
dzinie 14,15 z kaplicy cmentarnej na Junikowie.

W smutku pogrążona 
RODZINA

Poznań, Marszałkowska I2a. K2633

W dniu 30 marca 1963 r. zmarł drogi nasz 
Kolega

Mieczysław Chłapowski
ADWOKAT

ezłonek Zespołu Adwokackiego nr 1 w Rawiczu
W Zmarłym straciliśmy serdecznego Kolegę.
Cześć Jego pamięci!
Pogrzeb odbył się dnia 1 bm., o godzinie 16 

z domu żałoby w Rawiczu.

CZŁONKOWIE ZESP. ADWOKACKIEGO Nr 1 
W RAWICZU

K2629

Niniejszym
UNIEWAŻNIAMY

KAUCZUKOWĄ PIECZĄTKĘ FIRMOWĄ 
następującej treści: 

Centrala Rolnicza Spółdzielni 
„Samopomoc Chłopska”

Zakład Obrotu Węglem, Mat. Bud. i Żelazem 
Oddział Obrotu Żelazem Katowice 
Al. Zgrzebnioka 2 — skr. poczt. 139 

tel, 344-88, 346-62, skr. telegr. „Centrożeł”

Zagubioną, względnie skradzioną na Wiosen­
nych Targach Krajowych w Poznaniu 1963 r. 

. Znalazcę prosimy o nadesłanie pod wyżej 
wymienionym adresem.

Jedną rodzinę do prac w oborze przyjmie od 1 VI. 
1963 r. PGR Sokołowice, pow. Kościan, poczta Mo- 
rownica. Szkoła i sklep na miejscu, w mieszkaniu 
światło elektryczne. ’ --------K21O3

K2490

Fabryka Narzędzi Chirurgicznych w Nowym To­
myślu, ulica Parkowa 2 zatrudni inżyniera - mecha­
nika na stanowisko konstruktora oprzyrządowania. 
Warunki prący i płacy do omówienia na miejscu. 
Mieszkanie zapewnione. M1611
Dyspozytora transportu z wykształceniem średnim 
i praktyką w transporcie — przyjmie zaraz Poznań­
skie Przedsiębiorstwo Robót Inżynieryjnych „Hydro­
budowa 9”. Zgłoszenia prosimy kierować do Bazy 
Transportu — Poznań, ul. Gnieźnieńska 63. K1899
Jedną 
zaraz 
poczta 
Góra, 
py).

rodzinę (3 osoby) do pracy w oborze zatrudni 
Państwowe Gospodarstwo Rolne Szczaniec, 
Szczaniec, powiat Świebodzin, woj. Zielona

Mieszkanie zapewnione (szkoła 7-klas., skle-
K2097

Zakład Energetyczny Poznań • Miasto, ulica Nowo­
wiejskiego 10 zatrudni zaraz: księgowego na stano­
wisku kierownika Sekcji Materiałowej — wykształ­
cenie średnie; elektromonterów do prac sieciowych; 
robotników do prac placowych i sieciowych; me­
chanika samochodowego ze znajomością prac elek­
trycznych. Warunki płacy i pracy do omówienia
w Dziale Kadr, ul. Nowowiejskiego 10. K2508
Okręgowy Urząd Telekomunikacji Międzymiasto­
wej w Poznaniu, ulica 23 Lutego 26 przyjmuje do 
pracy kobiety z ukończonym 18 rokiem życia z Po­
znania i najbliższej okolicy z pełnym średnim wy­
kształceniem, które chciałyby zdobyć zawód tele­
fonistki. Kandydatki przed podjęciem pracy zo­
stałyby przeszkolone, a po upływie pół roku za­
robek ich wynosiłby około 1.300,— zł. Wyjątkowo 
mogą być także przyjęte kandydatki z niepełnym 
średnim wykształceniem. Zgłoszenia przyjmują Ka-
dry III piętro, pokój 273. 31478g
Poznańskie Przedsiębiorstwo Transportowe Budow­
nictwa w Poznaniu, ulica Majakowskiego nr 92 za­
trudni natychmiast: 1. kierownika warsztatu napraw 
zespołów samochodowych. Wymagane średnie wy­
kształcenie techniczne oraz znajomość organizacji 
pracy w warsztatach samochodowych i praktyka; 
2. kierownika działu administracyjno - gospodarczego 
— ze średnim wykształceniem i praktyką na sta­
nowiskach kierowniczych. Wynagrodzenie według 
układu zbiorowego pracy w budownictwie. Dowóz 
pracowników własnym autobusem. Zgłoszenia pi­
semne lub osobiste w Dziale Zatrudnienia i Płacy,
tel. 710-71 do 73.

Centrala Spółdzielni 
Ogrodniczych 

Okręg w Poznaniu 
ulica Szkolna nr 13

ZAKUPI

1 centralkę 
telefoniczną

U# przełączy).
K2504

Sprzedam maszynę 
ciasta. Rawicz^ ul.

Przetargi
Spółdzielnia Mleczarska w Obornikach Wlkp., ogła^ 
sza przetarg na sprzedaż: jednego ciągnika marki 

, Ursus C-45, który odbędzie się w dniu 6. XV. 1963 r., 
jo godzinie 10, na terenie Spółdzielni. Oględzin ciąg- 
: nika można dokonać w dniach od 1—5. IV. 1963 r., 
1 w godzinach od 7—15. Cena wywoławcza ustalona 
została na 20.000 zł, a przystępujący do przetargu 

; zobowiązani są do wpłacania wadium w kasie tut.

ściuszki 27 — Kuczerow- 
Ski. _____  5494p
„Syrenę” nową oraz lo­
dówkę „Śnieżka” nieuży­
waną sprzedam. Piła, Si­
korskiego 14 m. 8. 549«p

, spółdzielni do dnia 5. IV. 1963 r„ godzina 13, w* wy- 
j sokości 10 proc, ceny wywoławczej._________

, } Gminna Spółdzielnia „Samopomoc Chłopska” w Obór
a l nikach, ogłasza przetarg na wykonanie:

490 szt. przenośników do wód gazowanych a 35 bu­
telek,

199 szt. przenośników do piwa a 25 butelek, 
209 szt. wkłady do przenośników do piwa. 
Oferty należy składać w biurze Zarządu G. S. w ter­
minie do dnia 5 kwietnia 1963 r. w zalakowanych

Krawcowe na prochowce 
damskie — siły wykwali­
fikowane potrzebne za­
raz. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Grunwaldzka 19 dla 
31753g.
Uczeń stolarski potrzeb­
ny. Tadeusz Wąsowicz. 
Buk, Rzeźnicka. 5508p
Lekarz przyjmie gosposię 
na stałe. Swoboda 49 m.
9 (Grunwald), od godz. 16. 

30788g

Kupno
Dafnie rozwielitki, koper
włoski, 
Firma

paprykę kupię.

strzyń Wlkp.
Strzelecki. Ko- 

5490p
Kupię samochód 
burg”, „Skoda”, 
skwicz”. Oferty

,Wart- 
„Mo- 
Biuro

„Zetor” bocian, dobry, 
sprzedam. Sulęcin. Żwirki 
i Wigury 2 (zielonogór-

kopertach.
Gminna Spółdzielnia

K2326
.Samopomoc Chłopska”

w Obornikach, ogłasza przetarg nieograniczony na 
następujące prace budowlane:

skie), Sołtysiak. 5498p
Motocykl „WFM” w bar­
dzo dobrym stanie, sprze­
dam okazyjnie. Osiedle 
Warszawskie, Kostrzyńska

a) budową nowego sklepu 
dokumentacji typowej 
dzeniami socjalnymi;

b) przebudowę sklepu w

na wsi Nieczajna, wg 
T-24, łącznie z urzą-

Popówku i dobudowa

3 m. 2. 31269g
1 kompl. szafę chłodniczą 
1500 litr, składaną, nada­
jącą się dla hodowcy, sprę 
żarkę amoniakalną, fa­
brycznie nową 10000 kcal/h, 
bufet 400 litr, z płytą mar
murową,
sląpię 
nicze

Ogłoszeń, Grunwaldzka 19 
dla 5507p.

Sprzedam okazyjnie sa­
mochód „Chevrolet-Feld- 
meister”. Oglądać: Poz­
nań, ul. Bałtycka 31, do
godz. 18. 31997g

i Bramy, furtki, słupki par 
Łanowe — zamówienia na 
oparkanienie przyjmuję. 

Dąbrowskiego 42. 31319g
Sprzedam kompletne urzą 
dzenie do wyrobu wód 
gazowych i 3.000 but. Sta­
nek, Witkowo Kość., pow. 
pow. Gniezno, Miłosław-
skich 33. 4869p

K2444
Sprzedam młocarnię
„Lanz” 12 kwintali, w do­
brym stanie. Marian Me- 
lak, Gołańcz, pow. Wągro-

magazynu do istniejącego obiektu.
Wykonanie powyższych prac winno nastąpić w ter­
minie do dnia 30 sierpnia br. Przedsiębiorstwa: 
państwowe, spółdzielcze i prywatne proszone są 
o składanie ofert w zapieczętowanych kopertach do 
dnia 5 kwietnia br. w biurze Zarządu Spółdzielni. 
Dokumentacja projektowa ze ślepym kosztorysem 
do wglądu w biurze Zarządu Spółdzielni codziennie,
od godziny 8—15. K2327

korzystnie od- , 
Zakałdy Chłód- 1

Poznań,
16/17, tel. 12-65.

LoKate

Piekary 
31271g

Zamienię pełnokomforto- 
we 3-pokojowe mieszka­
nie, nowe budownictwo, 
Jeżyce — na 2-pokojowe 
do II piętra, równorzędne 
— Jeżyce. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Grunwaldzka 19 
dla 32189g.
Zamienię domek jedno­
rodzinny dwupokojowy na 
3- lub 2-pokojowe miesz­
kanie z łazienką wyłą­
czone może być z dozor- 
stwem. Oferty Biuro Ogło 
szeń. Grunwaldzka 19 dla 
31235g,

Nieruchomości
Uwaga! Tanio sprzedam z 
powodu wyjazdu, nowy
trzypokojowy (śliczny
dom), cały wolny, z ogro­
dem morgowym w Pusz-

Dnia 31 marca 1963 r. zmarła, opatrzona Sa­
kramentami św., nasza droga matka, teściowa, 
nasza kochana babcia, śp;

z Neumannów

Marta Scheffler
Pogrzeb odbędzie się w środę, 3 bm., o go­

dzinie 15,15 z kaplicy cmentarza na Junikowie.

K2634
W smutku pogrążona 

RODZINA

wiec. 5504p

czykówku, 
Zgłoszenia 
wanych, z 
formuje: 
znań, ul.

Sprzedam samochód „War 
szawa” w bardzo dobrym 
stanie. Gorzów Wlkp., 
Chrobrego 29 m. 4. 5489p
Sprzedam dachówczarkę 
karpiówkę nową, 350 form. 
Cena do omówienia na 
miejscu. Józef Juraszyk, 
Wronki, Osiedle, A. Mic­
kiewicza 2 na. 1. 5491p

za 180.000 zł. 
tylko zdecydo- 
gotówką. In- 

Adamski, Po- 
Małeckiego 21

32056g
Sprzedam okazyjnie 11 ha 
ziemi pszenno - buracza­
nej lub jej dowolną część. 
Oferty kierować: Andrzej 
Sroczyński, Kobylin koło 
Krotoszyna, ulica Kroto-
szyńska 55.

Dnia 29 marca 1963 r. 
odbył się w Jarocinie 
pogrzeb ukochanego 
ojca, teścia, dziadka 
i pradziadka, który 
przeżył 87 lat, śp.

Kowalskiego 
b. komornika sądowego 

w Czarnkowie 
o czym zawiadamia 

dalszych Krewnych i 
Znajomych

stroskana
RODZINA

32095g

W dniu 24 marca 1963 r. zasnęła w Bogu, po długich i ciężkich cier­
pieniach. w 42 roku swej owocnej działalności w Brazylii, nasza najuko­
chańsza siostra, szwagierka i ciocia, śp.

Walentyna Stanisława Perz
Prowincjonalna Siostra Wizytatorka Zgromadzenia Sióstr 

Sw. Wincentego i Paulo w Kurytybie
Msza św. żałobna odprawiona zostanie w czwartek, dnia 4 kwietnia br., 

o godzinie 8 w kaplicy Sw. Józefa, przy ulicy Sw. Józefa.

W głębokim smutku pogrążona
RODZINA

Dnia 31 marca 1963 r. zmarł nasz niezastąpiony i najukochańszy mąż, 
brat i szwagier

prof.dr Zdzisław Wilusz
Eksportacja zwłok z domu żałoby w Turwi koło Kościana, odbędzie się 

w dniu 3 kwietnia br., o godzinie 11,30,

o czym zawiadamiają pogrążone w nieutulonym smutku 
ŻONA I RODZINA

32149g

W dniu 31 marca 1963 roku zmarł nagle

prof. dr Zdzisław WilUSZ 
pracownik Zakładu Dendrologii i Arboretum Kórnickiego Polskiej Aka­
demii Nauk, kierownik Stacji Badawczej w Turwi, pow. Kościan, członek 
Komitetu Ekologicznego PAN, członek Rady Naukowej Zakładu Ekologii 
PAN, członek Komisji Biologicznej Poznańskiego Towarzystwa Przyjaciół 
Nauk, długoletni kierownik Pracowni Biocenotycznej i członek Rady 
Naukowej Instytutu Ochrony Roślin, członek Polskiego Towarzystwa 

Leśnego.
Pożegnanie zwłok odbędzie się w Stacji Badawczej 

3 kwietnia (środa), o godzinie 11, po czym nastąpi 
do Puław.

Uroczystości pogrzebowe ,odbędą się w Puławach w 
o godzinie 16 w kościele parafialnym.

W Zmarłym traci Zakład Dendrologii i Arboretum 
bitnego pracownika naukowego, organizatora Stacji

PAN Turew, w dniu 
przewiezienie zwłok

dniu 4 kwietnia br.,

i zasłużonego wychowawcę młodych kadr naukowych.
DYREKCJA ZAKŁADU DENDROLOGII 

I ARBORETUM KÓRNICKIEGO PAN

Kórnickie PAN wy- 
Badawczej w Turwi

K2631

Dnia marca 1963 r. zmarł po krótkich
cierpieniach, opatrzony Sakramentami św., 
kochany mąż, ojciec, teść, brat, szwagier i 
jek, przeżywszy lat 68, śp.

mój

Wincenty Janasik
powstaniec wielkopolski

Pogrzeb odbędzie się w środę, 3 bm., o go­
dzinie 16 na cmentarzu Sw. Jana >Vianney na 
Sołaczu,. przy ul. Lutyckiej.

O tym zawiadamia w smutku pogrążona
RODZINA

Poznań, Środa. 32119g

Spółdzielnia Pracy Metalowo - Drzewna „Zdobycz 
Robotnicza” w Drezdenku, ulica Poniatowskiego 11 
ogłasza przetarg na dostawę 69.008 sztuk skuwek 
na uchwyty do pilników o wymiarach 0 18, 22, 25 
mm, wysokość h—12 mm dla wszystkich trzech wy­
miarów z materiału wykonawcy lub częściowo zle­
ceniodawcy. Ilość potrzebnych skuwek z każdego 
wymiaru do uzgodnienia po przyjęciu oferty. Ter­
min częściowego wykonania zamówienia do dnia 
20. IV. 1963 r. W przetargu mogą brać udział przed­
siębiorstwa: państwowe, spółdzielcze oraz uprawnione 
zakłady prywatne. Oferty z podaniem ceny za 1
sztukę skuwki z każdego wymiaru warunków
dostawy oraz z oświadczeniem o zapoznaniu się 
z warunkami przetargu należy składać w zalako­
wanych kopertach z napisem: „Przetarg” w biurze 
Spółdzielni do 6. IV. 1963 r. Otwarcie kopert nastąpi 
komisyjnie w dniu 11. IV. 1963 r., o godzinie 8. Za- 
strzega się prawo wyboru oferenta. . K3376
Państwowe Gospodarstwo Rolne Ptaszkowi poczta 
Grodzisk Wlkp., pow. Nowy Tomyśl, ogłasza przetarg
na wykonanie chlewni macior 
scowości Separowo. W zakres

1.
2.
3.
4.
5.

Pełna

część budowl. na ogólną 
część instalacji elektr. 
część instalacji wodnej,

na 190 sztuk w miej- 
robót wchodzi:
-wartość ok. 
wartość ok. 
wartość ok.

częć wentylacyjna wartość około 
część wybiegi z ogrodź, wart. ok. 
dokumentacja techniczno - robocza

782.000
43.000
46.000
26.000
96.000 zł
koszto-

rysowa jest do wglądu w Dziale Inwestycji tut. 
Przedsiębiorstwa, w godz. od 8—16. Termin wyko­
nania robót ustala się do 31. X. 1963 r. Do prze­
targu zapraszamy przedsiębiorstwa: państwowe i bu­
dowlane spółdzielnie pracy. Oferty w zalakowanych 
kopertach z napisem: „Budowa chlewni” prosimy 
kierować pod adresem tut. Przedsiębiorstwa, do dnia 
6. IV. 1963 r. Komisyjne otwarcie ofert oraz wybór 
oferenta nastąpi dnia 9. IV 1963 r. Zastrzegamy sobie 
unieważnienie przetargu bez podania przyczyny.

K2305

Mi

5497p
Sprzedam 1 ha ziemi, po­
łowa oparkaniona z no­
wym barakiem 200 ma, na- 
daje się na fermę drobiu, 
hodowlę trzody, ogrodni­
ctwo, w mieście powiato­
wym, na południu woj. 
poznańskiego. Oferty Biu 
ro Ogłoszeń. Grunwaldz­
ka 19 dla 5500p.
Parcelę 1000 ms, opłoto- 
waną przy ul. Dąbrow­
skiego za Botanikiem — 
oddam w dzierżawę. Ofer 
ty telefoniczne nr 651-62, 
po godz. 16 lub Biuro 
Ogłoszeń, Grunwaldzka 19 
dla 31134g.

Dnia 1 kw-ietnia 1963 r. zmarł po długiej chorobie, przeżywszy lat 74, 
opatrzony Sakramentami św., mój najukochańszy mąż, ojciec, teść 
i dziadek, śp.

Edmund Katulskl
powstaniec wielkopolski, odznaczony Krzyżem Powstańców Wlkp., 

Krzyżem Zasługi i innymi.
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 4 bm„ o godzinie 15,39 z kaplicy 

cmentarza w Puszczykowie.

Puszczykówko, Poznań.

W głębokim smutku pogrążona 
RODZINA

W dniu 18. III. 1963 r. w
godzinach popołudnio-
wych znaleziono w Domu 
Towarowym zegarek dam­
ski. Zgubę można ode­
brać w Dziale Adm.- 
Techn. PDT w Poznaniu.

K2354
Zgubiłem świadectwo 
szkolne wydane przez 
Szkołę Podstawową w Ma 
lanowie, Kazimierz' Wa- 
laszczyk, Turek. 5499p

Różne
Pianina montuję, politu- 
rowania, strojenia rów­
nież na wyjazd wykonu­
je, Betting, Leszno, Chro­
brego^ 14.___________  
„Józefina” szyję modnie, 
szybko, tanio. Łukaszewi­
cza 3 (przy Rynku Łazar- 
skim)._______________31912g
Parowo-chemiczne czysz­
czenie pierza i dezynfek 
cja. Poznań, Kraszewskie
go 28 (Jeżyce). 31484g

Wielebnemu Duchowieństwu, Rodzinie, Sąsia­
dom, Przyjaciołom i wszystkim Znajomym za 
wieńce i kwiaty oraz za udział w pogrzebie 
naszej matki, śp.

Heleny Warpechowskiej
składa

składam tą drogą serdeczne 
„BOG ZAPŁAĆ!”

SERDECZNE PODZIĘKOWANIE
RODZINA

31493g

Przewielebnemu Księdzu Prałatowi, janemu 
z parafii Farnej, Krewnym, Koleżankom, Są­
siadom. Lokatorom i wszystkim Znajomym za 
wyrazy współczucia, kwiaty i wieńce oraz udział 
w pogrzebie mojego najdroższego męża, śp.

32167g

Tadeusza Kubickiego
NAJSERDECZNIEJSZE PODZIĘKOWANIE 

składa ZONA 
3l583g

Dnia 29 marca 1963 r. zmarł w Gnieźnie pełniący przez 45 lat — do 
ostatniej chwili obowiązki zawodowe

prof. Konstanty Gliszczyński
b. dyrektor, długoletni polonista liceum ogólnokształcącego, wychowawca 
wielu pokoleń, wielki przyjaciel młodzieży, zasłużony ’
szerzenia oświaty i kultury, odznaczony

W Zmarłym tracimy cenionego kolegę i 
był i pozostanie nam wzorem.

Cześć Jego pamięci!

DYREKCJA RADA
ADMINISTRACJA

PEDAGOGICZNA
SZKOLNA !

Srebrnym

kochanego

społecznik na polu 
Krzyżem Zasługi.

nauczyciela, który

Księdzu Prałatowi, wszystkim Krewnym, Zna­
jomym i Tym, którzy oddali ostatnią przysługę 
nieodżałowanemu mężowi, ojcu, teściowi i dziad­
kowi, śp.

Stanisławowi Kowalakowi 
or^z za złożone wieńce i kwiaty serdeczne 

„BÓG ZAPŁAĆ!” 
składa strapiona 

ZONA Z DZIEĆMI
5?

FODST.
SAMORZĄD

ORG. PARTYJNA
UCZNIOWSKI

Wielebnemu Duchowieństwu, Spółdzielni 
„Równość”, Współpracownikom Kina „Bałtyk”, 
Krewnym i Znajomym za złożone wieńce i kwia­
ty, za wyrazy współczucia oraz udział w po­
grzebie mojego najdroższego męża, śp.

KOMITET RODZICIELSKI
I LIC. OGOLNOKSZTAŁC. IM. BOLESŁAWA CHROBREGO W GNIEŹNIE 

_ _____________________________________________________________________ 32l64g
Wojciecha Wawrzyniaka

W dniu 31 marca 1963 r. zmarł

prof.dr Zdzisław Wilusz
kierownik Stacji Badawczej w Turwi Zakładu Dendrologii i Arboretum 

Kórnickiego Polskiej Akademii Nauk.
Eksportacja odbędzie się dnia 3 kwietnia 1963 r„ o godzinie 11 w Turwi, 

skąd zwłoki przewiezione zostaną do Puław..
Pogrzeb odbędzie się w Puławach, dnia 4 kwietnia 1963 r., o godz, 16 

z kościoła parafialnego.
Długo zostanie w naszej pamięci zasłużony pracownik nauki.

DYREKCJA OŚRODKA DOŚWIADCZALNEGO PAN 
RADA ZAKŁADOWA ZNP

ZAKŁADU DENDROLOGII I ARBORETUM KÓRNICKIEGO PAN 
PRACOWNICY ZAKŁADU I OŚRODKA DOŚWIADCZALNEGO

ŻONA
31516g

Wielebnemu Duchowieństwu, Dyrekcji, Pra­
cownikom i Organizacjom Zakładowym Poznań­
skiego Przedsiębiorstwa Budowlanego nr 4, De­
legacji Cechowej, Krewnym, Przyjaciołom, Lo­
katorom oraz wszystkim Znajomym za liczny 
udział w pogrzebie mego męża i ojca, śp.

Stefana Koski
oraz za okazane współczucie, złożone wieńce

SERDECZNE PODZIĘKOWANIA 
składają

ŻONA I CÓRKI
3l683g



KWIECIEŃ

wtorek

KINA

Franciszka

Słońce: 5.25—18.28 Cena myślenia "Tydzień

CHODZIEŻ — Ceramik: „Przed 
nami zakręt” (radź., 12 1.), Noteć: 
„Dziewczyna z dobrego domu” — 
(polski, 16 1.), CZARNKÓW — „Ze 
bro Adama” (USA, 16 1.) GNIEZ­
NO — Lech: „Gangsterzy i filan­
tropi” (poi., 14 1.) Polonia: „Mię­
dzy brzegami” (poi., 16 1.), GOS­
TYŃ — „Wyższa zasada” (czeski, 
14 1.), JAROCIN — „Piękna mły­
narka” (włoski, 16 1.), KALISZ — 
Kosmos: „Szkarłatne żagle” (radź. 
12 1.), Oaza: 4,Zabaw na buzia” — 
(USA, 16 1.), Stylowe: „Pan mar­
szałek i ja” (NRF, 16 1.), Syrena: 
„Francis muł, który mówi” (USA 
12 1.), Wolność: „Nigdy w niedzie 
lę” (franc., 18 1.), KĘPNO — „Kię 
ska” (radź., 16 1.), KOŁO — „Ka­
tastrofa” • (węg., 16 1.), KONIN — 
Energetyk: „Smak miodu” (poi., 
14 1.), Górnik: „Tańcząca wiosna”
(radź., 12 1.), KOŚCIAN ,Sio
stry” (III seria, radź. 16 1.), KRO­
TOSZYN — „Rio Bravo” (USA, 12 
lat), LESZNO — „Serce i szpada” 
(franc., 12 1.), MIĘDZYCHÓD — 
„Nikt nie zna prawdy” (radź., 16 
lat), NOWY TOMYŚL — „Okup” 
(USA, 16 1.), OBORNIKI — „Para­
sol św. Piotra” (węg., 12 1.), O- 
STROW — Roma: „Złodziej w ho 
telu” (USA, 18 1.), Słońce: „Kapi­
tan Les” (jug., 16 1.), OSTRZE­
SZÓW — „Futrzany gang” (ang., 
12 1.), PIŁA — Iskra: „Człowiek, 
który stchórzył” (czeski, 16 1.), — 
Millenium: „Klub kawalerów” — 
(polski, 16 1.), PLESZEW — „X 25 
wzywa” (jug., 12 1.), RAWICZ — 
„Ludzie na moście” (radź., 12 .1), 
ŚRODA — „Od Apeninów do An­
dów” (włoski, 12 .1), SŁUPCA — 
„Śmierć na klęczkach” (franc., 16 
lat), ŚREM — nieczynne, SZAMO­
TUŁY — „Owczy pęd” (franc., 16
lat), TUREK Chleb, miłość

14

' (Włoski, 16 1.), WĄGROWIEC 
,Jak zabić starszą panią” (ang.,

WOLSZTYN
gość” (czeski, 14 1.)

— „Nocny 
WRZEŚNIA

.Futrzany gang” (ang., 12 1.).

RADIO
WTOREK

WARSZAWA I: 8.05 — Muz. i 
aktualn.; 9 — Dla klasy IV pt. 
„Podróż do ucha”; 9.20 — Mel. 
rozrywk. Roger-Rogera; 9.40 Dla 
przedszkoli; 10 — Konc. symf. mu 
zyki polskiej; 11 — „Kwiat” — o- 
pow. E. Szelburg-Zarembiny; 11.40 
— Mel. Straussa i Kreislera gra 
Ork. Wal-Berga; 12.45 — „Na swój 
ską nutę” wykona Zespół Ludo­
wy PR; 13 — „Uczymy się recy­
tować”; 13.30 — Mel. wiedeńskie; 
15.10 — Reportaż pt. „Fabryka izo 
topów promieniotwórczych”; 16.05 
— Z życia ZSRR; 16.35 — Program 
młodz. „Ja i praca”; 18 — Tygod. 
fel. Redakcji Społecznej; 18.15 — 
Fragm. książki F. Timmermansa 
„Piotr Breughel”; 18.30 — Kurs 
nauki j. ros.; 19.05 — Konc. ży­
czeń miłośników muz. poważnej;
20.30 Dramat J. Słowackiego
„Złota czaszka”; 21.30 — Emil Pe- 
trowicz „Lizystrata”; 22.20 — Gra
Orkiestra Tan. pod dyr. 
nego.

Wiadomości: 5, 6, 7, 8, 
17, 20, 23.

POZNAŃ: 9.45 — Kurs

E. Czer-

12.05, 15,

nauki j.
ang.; 10 — „Wesoły autobus”; 12.50 
— Nasze sprawy codzienne; 13 — 
Muzyka symf.; 14.45 — „Błękitna 
sztafeta”; 15 — Mel. tan.; 15.30 — 
Dla dzieci ode. opow. Marka Twai 
na pt. „Przygody Tomka Sawy- 
era”; 16.25 — „Poznańska fotogra 
fika 63” — fel. A. Kochanowskie­
go; 17.12 — Za Odrą i Nysą — aud. 
słowno-muz. J. Matuszyńskiego; 
17.40 — W rytmie bossa-nowy — 
18.50 — Uniwersytet Radiowy — 
z cyklu „Technika na trzeźwo”; 
19.05 — Muz. i akt.; 19.30 — Kalej 
doskop kulturalny; 21.40 — Gra 
Zesp. A. Kurylewicza; 22.15 — Me 
lodie George Gershwina; 22.30 — 
Bela Bartok: IV kwartet smycz-
kowy; 22.56 —

Wiadomości: 
12.05, 16, 17.50,

TELEWIZJA

Muzyka taneczna.
5.30, 6.30, 7.30, 8.30, 
19, 21, 23.50.

WTOREK
POZNAŃ I PROGR. OGOLNOP.

17.05 — Program public. 
opowieści”; 17.35 — Film 
„Przygody dziwnego psa 
burry”; 18.05 — Magazyn

„Prolog 
z serii: 
Huckle- 
Postępu

Kaliski przemysł zarobił 50 min zł

L iedy w Kaliszu przed rokiem w gronie specjalistów- 
ekonomistów, kierowników życia gospodarczego mia­

sta, działaczy partyjnych i aktywu społecznego dyskutowa­
no nad możliwościami wygospodarowania w przemyśle ko­
niecznych oszczędności, kiedy ustalano dla poszczególnych 
zakładów plany oszczędnościowe, niewielu chyba spośród 
tych specjalistów uwierzyłoby, gdyby im wówczas powie­
dziano, że ich najśmielsze założenia zostaną poważnie prze­
kroczone.Plan oszczędności opracowa­ny na lata 1962—65 przewi­dywał sumę 161 min. 812 tys. zł, w tym na rok 1962 sumę — 22 min. 972 tys. zł.Z zaplanowanych liczb wy­nika, ze zadania nie były łat­we. Ale też do realizacji ich zabrali się ludzie, którym sprawa racjonalnej i oszczęd­nej gospodarki leżała głęboko na sercu. We wszystkich więk­szych zakładach pracy powo­łano do życia zakładowe ze­społy do spraw uporządkowa­nia gospodarki materiałowej. Te z kolei w miarę konieczno­ści powoływały zespoły od­działowe, a nawet bardzo spe­cjalistyczne — np. normowa­nia zużycia materiałów, upo­rządkowania dokumentacji rozliczeniowej, gospodarki o-

niezwykle ważnego zagadnie­nia, wysiłek załóg fabrycznych dały nadspodziewane rezulta­ty. Okazało się bowiem, że wystarczy lepiej przemyśleć poszczególne cykle produkcyj­ne, zwiększyć kontrolę zuży­cia materiałów, śmielej wpro-wadzać torskie nia, a stopniu w życie racjonaliza- pomysły i usprawnie- można w poważnym przyczynić się do za­

pakowaniami odpadkami,gospodarki energetyczno-opa- łowej, remontowo-inwestycyj- nej itp.Ofiarna i gospodarska pra ca ludzi zgrupowanych w tych zespołach, ich postawa wobec

oszczędzenia wielu milionów złotych.I tak np. w Kaliskich Zakła­dach Garbarskich zaczęto się zastanawiać, czy nie ma moż­liwości zmniejszenia zużycia garbników naturalnych i syn­tetycznych do wyprodukowa­nia 100 kg skóry. Średnia kra­jowa wynosi 30 kg. Kaliscy garbarze „ruszyli głową”. E- fekt? Przy zachowaniu tej sa­mej jakości wyprodukowane­go towaru zmniejszono ilość potrzebnych garbników z 30 kg do 28, co w rezultacie, w przeliczeniu na złotówki dało 4 miliony 709 zł oszczędności.
Spóźniony finał konkursu

Konkurs higienizacji wsi woj. poznańskiego zorgani­
zowany przez naszą redakcję przy współudziale 

Prezydium WRN i Wojewódzkiego Komitetu Higieni­
zacji Wsi — zbliża się do finału.W konkursie wzięło udział ponad 240 wsi. Powiatowe ko misje wytypowały do oceny po 3 najlepsze wsie w swoim rejonie, mogące poszczycić się największymi osiągnięciami w higienizacji. W kwietniu przy stąpi do pracy Wojewódzka Komisja Konkursowa i zade cyduje, które wsie otrzymają 7 głównych nagród, opiewają cych na ogólną sumę 2 400 tys. złotych. Poza tym przewiduje się nagrody rzeczowe, ufun­dowane przez przedsiębior­stwa, instytucje i organizacje.Szkoda tylko, że z przyczyn od redakcji niezależnych wy­niki ogłoszone zostaną znacz nie później, aniżeli poprzed­nio przewidywano. W każdym razie już z pobieżnych infor­macji wynika, że konkurs wy dał oczekiwane owoce i przy­czynił się w dużej mierze do

podniesienia warunków higie niczno-sanitarnych w wielu wsiach. (1)
Szkoła Matek
w WągrowcuW szpitalu Powiatowym wWągrowcu zorganizowana zo­stała Szkoła Matek. Ma ona na celu orzygotowanie matek do prawidłowego wychowywa nia niemowlęcia po powrocie ze szpitala. (Kdw)

Albo w Kaliskich Zakładach Tworzyw Sztucznych. Planprzewidywał 7 min. 659 zł, wykonano go zaś w proc. — zaoszczędzono 10 zł. Podobnie przedstawia
tys. 135 368 sięsprawa z przekroczeniem pla. nów oszczędnościowych w in­nych zakładach kaliskich. Oto np. w Kaliskich Zakła­dach Przemysłu Odzieżowego, dzięki odpowiedniej gospodar­ce materiałowej zamiast pla­nowanych 2.270 tys. zł, za­oszczędzono 2.360 tys. zł w„Orkanie” 2.868 tys. „Obuwnik zamiast 1.798 — zł, w Spółdzielni Kaliski” zamiast50 tys. zł oszczędności — wy­gospodarowano 327 tys. zł. W KPB budowniczowie zaoszczę-dzili ponadplanowo tys. zł. 368Przykładów cyfrowych moż­na by mnożyć naprawdę bezliku. We zakładach zakładach wego jak

wszystkich bowiem pracy, zarówno w przemysłu kluczo- i w spółdzielczościpracy, gospodarce komunalnej i u budowlanych, w poważ­nym stopniu przekroczono na­kreślone pierwotnie plany oszczędności. W efekcie dało 
to w skali całego miasla sumę 
30 milionów zaoszczędzonych 
złotówek!Chodzi tu obok wskaźników cyfrowych, o podkreślenie fak­tu, że wszystkie te niezwykle imponujące efekty są rezulta­tem dochodzącej coraz bar­dziej skutecznie do głosu my­śli ekonomicznej, która w ka­liskich zakładach pracy zaczy­na brać górę nad pospolitym marnotrawstwem, brakiem gos podarności, nad rozrzutnością. Zespoły powołane właściwie do czuwania nad prawidło­wym przebiegiem akcji plano­wego oszczędzania, przerodzi­ły się już w tej chwili w nie­zbędne, społeczne organa nie tylko doradcze ale i inspiru­jące wiele pożytecznych po­ciągnięć w dziedzinie gospo­darki zakładów pracy.Należy więc sądzić, że dzięki tak efektywnej i ofiarnej pra­cy zespołów czuwających nad oszczędną gospodarką, kaliskie zakłady pracy w bardzo po­ważnym stopniu przekroczą również plany oszczędnościo­we przewidziane na dalsze la­ta pięciolatki.

JAN KANTECKI

Brawa nie tylko
dla mistrzów swarzędzkich

Technicznego; 18.35 — Program z 
cyklu: „Gawędy wilków mor­
skich”; 18.55 — Teleturniej „Kółko 
i krzyżyk”; 19.30 — Dziennik; 20 
— „Dobranoc”; 20.05 — Program 
public. „Spotkanie z architektu­
rą” (W-wa); 20.45 — Film fab.
prod. francuskiej — „Chcę być 
gwiazdą” — od lat 12.

WARSZAWA: g. 20.45 — „Zmar­
twychwstanie” (I) film. fab. (ra-
dzlecki od 16 1).

KATOWICE: 
ce informuje”; 
sna Teatralna, 
czaba z Pałacu 
wicach.

16.50 „TV Katowi- 
20.50 — Śląska Wio 
„Kanada” J. Kur- 
Młodzieży w Kato-

Śpiewamy 
piosenki radzieckie

Towarzystwo Przyjaźni Polsko- 
Radzieckiej organizuje II Ogól­
nopolski Konkurs Piosenkarzy 
Amatorów Wykonawców Piosenki 
Radzieckiej, którą organizatorzy 
pragną spopularyzować wśród na 
szego społeczeństwa.

Uczestnicy wezmą udział w eli­
minacjach środowiskowych (te 
rozpoczęły' się 1. IV), powiato­
wych, wojewódzkich i central­
nych. Finał odbędzie się w czerw­
cu br. w Zielonej Górz.e.

Zainteresowani w wieku od lat 
16 do 40 przygotowawszy dwie 
piosenki w języku rosyjskim lub 
polskim zgłaszać się mogą, do 
końca bm. w Komitecie Organi­
zacyjnym konkursu przy ZW 
TPPR w Poznaniu.

Laureaci nagród powiatowych i 
wojewódzkich otrzymają cenne 
nagrody rzeczowe; zwycięzcy fi­
nału nagrodzeni zostaną m. in. 
wycieczkami do ZSRR.

iiihhihii ćImA IIUHIIHH

Podobny konkurs dla studen- 
' tów Poznania urządza Zarząd U- 

czelniany TPPR przy UM, z 
okazji 18 rocznicy podpisania 
układu o przyjaźni i wzajemnej 
pomocy między Polską a Związ­
kiem Radzieckim. Konkurs len 
odbędzie się w auli Uniwersytetu 
21. IV o godz. 18.

f
Zgłoszenia indywidualne i zespo­

łowe przyjmuje się do 4. IV, — 
Iw Collegium Minus — ul. Stalin- 

gradzka 1 pok. nr 35, w godz. od 
11 do 13.

Tu również dla finalistów prze­
widziano liczne nagrody, (wch)

Lubię chodzić na amator 
skie imprezy artystycz 

ne. Nie dlatego, żeby poziom 
tych imprez byt bardzo wy­
soki, ale dlatego, że są wy­
kładnikiem zainteresowań i 
w jakimś stopniu mierni­
kiem ogólnego poziomu ar­
tystycznego. Smakosz no­
woczesności mógłby mieć 
zastrzeżenia do repertuaru, 
bo zespoły amatorskie się­
gają często do znanych już 
i przebrzmiałych utworów, 
lecz godnych szacunku, ja­
kim otaczamy niejeden 
przedmiot znajdujący się 
już w lamusie wspomnień.

Do tak miłych imprez za­
liczam niedzielne popisy 
braci cechowej w Izbie Rze 
mieślniczej w Poznaniu. 
Wystąpił tam 50-osobowy 
chór mieszany pod dyr. Z. 
Cichockiego przy Cechu 
Rzemiosł Różnych w Ko­
ścianie. Wykonał on 6 pio­
senek.Z kolei wystąpił zespół 
mandolinistów i zespół ryt­
miczny z Koła pod dyr. W. 
Wierzbickiego. Oba nie ule­
gły modzie wulgaryzowanej 
często muzyki współczesne']; 
to co wykonały brzmiało 
przyjemnie.

Przy tej okazji podkreś­
lić trzeba duży udział mło­
dzieży rzemieślniczej w 
wspomnianych trzech zespo 
łach, traktowanie przez nią 
muzyki i śpiewu na serio'z 
dużym odczuciem i sercem.. 
Oby swoim zainteresowa­
niom artystycznym pozosta­
li wierni!

Osobne brawa należą się 
swarzędzkim mistrzom sto­
larskim, którzy zda je się ja

ko jedyni w kraju utwo­
rzyli własny chór męski. 
Ich repertuar obejmował 
pieśni pełne sentymentu i 
patriotyzmu. Dyrygował 
prof. K. Antkowiak.

Szkoda, że w przeglądzie 
zespołów Izby Rzemieślni­
czej nie wzięły udziału ze­
społy z Gostynia i Kalisza. 
Sądzić należy, że amalorzy- 
rzemieślnicy nabiorą więcej 
odwagi i w przyszłym roku 
na przywitanie „Wiosny 
1964” dadzą Poznaniowi kon 
cert jeszcze bogatszy. Za­
chętą niewątpliwie będą dy 
plomy i nagrody rzeczowe 
(magnetofon i aparat foto­
graficzny) wręczone po po­
pisie przez prezesa Izby Rze 
mieślniczej — posła W. Kieł 
czewskiego. (p)

Co roku, w dniach od 1 do 7 kwietnia obchodzony jest tra­
dycyjny „Tydzień Lasu”. W naszym województwie patronują 
tym obchodom takie organizacje, jak Liga Ochrony Przyrody, 
PTT-K, Polski Związek Łowiecki, ZMW, ZMS, ZHP i inne, (mi)

Fot. — M. Różański

Kolejarze
w pomarańczowych kamizelkachroku na rok wzrastają w kolejnictwie nakłady na poprawę warunków i bez­pieczeństwo pracy. Jednym z dalszych kroków w walce o bezpieczeństwo na torach było wprowadzenie na PKP z początkiem lutego br. no­wego wzoru odzieży ochron­nej: tak zwanych kamizelek ostrzegawczych koloru poma­rańczowego, które zakłada się na ubranie robocze.

Kolor pomarańczowy rzuca się w oczy z dużej odległości i zwraca uwagę drużyn loko­motywowych na pracowników zatrudnionych indywidualnie na torach. Pomarańczowe ka mizelki mają na celu ochro­nić tych pracowników przed nieszczęśliwym wypadkiem,maszynista bowiem,
Zlot najlepszych 

traktorzystów 
pow. leszczyńskiegoPonad 250 traktorzystów ]

żywszy ostrzecwym, a nieczne
ich w porę. zauwa- możesygnałem dźwięko- nawet — jeśli to ko- — zmniejszyć szyb-

POwiatu leszczyńskiego wzięło ostatnio udział w zlocie, któ­rego głównym celem było pod sumowanie wyników współ­zawodnictwa pracy za 1962 r.Najlepsze rezultaty w szła chetnej rywalizacji pracy uzy skał traktorzysta Leon Gier- lich ze wsi Niechłód. Przeora cował on na Ursusie C-45 3 082 godziny. Pod względem wydajności pracy wiele mu nie ustępwał Ignacy Giera z PGR Bojanice, który na tym samym typie ciągnika prze­pracował 2 711 godzin.Jeżeli już mowa o najlep­szych, to należy także wspom nieć o dobrych i przykład­nych kierowcach, którzy swoi mi wynikami zasłużyli na wy różnienie. Do takich m. in. należą: Kazimierz Piotrowski (OZH Oporowo). Edmund Wło darczak (POM Krzycko Wiel­kie) i Józef Kaiser z Insty­tutu Zootechnicznego Pawło­wice.Za osiągnięte rezultaty wy różniono nagrodami 30 trakto rzystów. (R)

kość jazdy lokmotywy.Jak wykazały badania, ka­mizelki ostrzegawcze (stoso­wane już od dawna na wielu kolejach zagranicznych) przy dobrych warunkach atmosfe rycznych widać już z odległo­ści 1500 m, a przy gorszych z 400—500 metrów. Dzięki te­mu mogą one odegrać nie­małą rolę w walce o bezpie­czeństwo pracy na torach.
CR)

Turniej recytatorski 
w PilePo środowiskowych elimi­nacjach konkursu recytator­skiego w szkołach, zakładach pracy i instytucjach odbędzie się w dniach 5 i 6 kwietnia br. w sali klubowej Pilskiego Domu Kultury dalszy etap konkursu na szczeblu miasta wydzielonego. >Około 50 osób zakwalifiko­wało się do tej imprezy. 8 kwietnia br. odbędzie się w Domu Kultury popis wyróż­nionych laureatów, połączo­ny z występem artystów Tea­tru Polskiego w Poznaniu.

(KO)

W muzykalnym Poznaniu

Dyrygował Karol Stryja
Przy pulpicie koncertów symfonicznych gościliś­

my Karola Stryję z Katowic (Filharmońia 
Śląska). Artysta odnosi w otatnich latach liczne 
sukcesy krajowe i zagraniczne, jako wirtuoz batu­
ty. Wraz ze swą orkiestrą odwiedził (jesienią) Cze­
chosłowację i Bułgarię dając 10 koncertów symfo­
nicznych. Niedawno dyr. Stryja wystąpił Również 
w Rumunii, Danii, Holandii i NRD (w słynnej sali 
lipskiego Gewandhaus). Miniony poznański „pią­
tek” rozpoczęło „Popołudnie Fauna” Debussy^ego, 
sztandarowy poemat impresjonizmu, kompozycja 
muzyka - poety’ który doznawane wrażenia wzro­
kowe transponował na dźwięki. Dyskretna malar- 
skość i delikatne unerwienie emocjonalne tej sztu­
ki o roztopionych konturach znalazły pod batutą 
Stryji przekonywającą interpretację (choć posz­
czególne sola wymagałyby jeszcze więcej żarliwej 
ekspresji, w sensie bardziej indywidualnego popi­
su umiejętności naszych instrumentalistów).

Z kolei — duet fortepianowy J. Baster i J. Dol­
ny (Kraków) odtworzyli „Koncert Es-dnr” Mozar-

ta. Para młodych artystów wykazała nieprzeciętne 
zgranie. Była starannie przygotowana (koncepcja 
jednolita i w ramach stylu). Metoda gry identycz­
na u obojga: dźwięk „oparty” o ramię, technika 
utrzymywana tylko w palcach - młotkach, jedna­
kowe, lekkie staccato. Minusem produkcji okazały 
się tu dwa różne instrumenty, każdy o innej bar­
wie dźwięku (Dolny grał na mocniejszym Stein- 
wayu). Powyższy duet zyskał kiedyś I nagrodę na 
konkursie im. Viottiego w Vercelli. Jest zapewne 
najlepszym w kraju zespołem tego typu.

Całą II część imprezy wypełniła IV Symfonia 
Brahmsa, główna pozycja popisu Stryji jako ka­
pelmistrza wieczoru. Ten wybitny artysta potrafi 
nuty zamieniać na żywą muzykę, która nie za­
krzepła w rutynę. Już od razu przy pierwszym 
„Allegro non troppo” przypomniały się poetyczne 
słowa Schumanna: „prawdopodobnie kołyski 
Brahmsa strzegły Gracje i Bohaterowie”. Nieocię- 
żałe tempa, energiczne kontrasty dynamiki i wy­
łazu, rozśpiewana fraza złożyły się na porvwającą 
całość. Nawet i blacha w ostatnim „wagnerow­
skim” chorale grała czysto i jakoś nie „sypała się” 
szczęśliwie. Poznańska orkiestra symfoniczna i Ka­
rol Stryja dali z siebie wiele tego wieczoru i tak 
zdawałoby się ogranej „IV” Brahmsa słuchaliśmy 
niby czegoś nowego, świeżego, magicznie urzeka­
jącego.
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